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P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr.

806.744 delegatów do rad terenowych 
zostało wybranych w Federacji 

Rosyjskiej
(a) M O S K W A  (PAP). W  M o­

skw ie ' ogłoszono w y n ik i w y ­
borów  do rad terenow ych 
RSFRR, k tó re  odby ły  się 17 bm 
W ybie rano delegatów, do 6 Rad 
K ra jo w ych , 48 Rad O bwodo­
w y c h , 2 Rad O bwodowych w 
K ra ja ch , 6 Rad Obwodowych 
Autonom icznych , 10 Rad O krę ­
gowych w  okręgach narodowo­
ściowych, do 2.525 rad re jono­
w ych , 754 rad m ie jsk ich , 306 rad 
dz ie ln icow ych w  m iastach, 
41.042 rad w ie jsk ich  i do 1.228 
rad  w  osiedlach.

W  w yborach do Rad K ra jo ­
w ych  na kandydatów  b loku  ko ­
m un is tów  i bezparty jnych  g ło ­
sowało 7.238.028 wyborców , tj. 
99,71 proc. w szystk ich  w yborców  
biorących udzia ł w głosowaniu, 
do Rad O bw odow ych— 50.193.231 
(99,60 proc.), do Rad O kręgo- 
w ych  — 427.305 (99,74 proc.),
do Rad Rejonow ych- -40.721.286 
(99,41 proc.), do Rad M ie jsk ich
— 26.395.626 (99,28 proc_), do 
Rad D zie ln icow ych w m iastach
— 15.030.688 (99,39 proc.), CO
Rad W ie jsk ich  i do Rad w  osie­
d lach — 37.030.246 (99.00 proc.).

Un iew ażn iono łącznie 7.995 
k a rte k  wyborczych. W y n ik i g ło ­
sowania świadczą, że w yb o r­
cy jednom yśln ie  g losow ali na 
kandyda tów  b loku  kom un is tów  
i  bezparty jnych.

Ogółem do rad te renow ych w  
RSFRR w yb rano  806 744 osób.

W śród now ow ybranych  człon­
ków  rad terenow ych z n a jd u j 
sie 287.843 kob ie ty  (35,7 proc.), 
382.852 cz łonków  i  kandyda­

tów  W K P fb ) (47.5 proc.), 
423.892 bezpa rty jnych  (52,5 
proc.).

W  65 okręgach wyborczych 
kandydaci n ie  o trzym a li abso­
lu tn e j większości głosów i zgod 
nie  z o rdynac ją  wyborczą nie 
zosta li w y b ra n i do rad tereno­
wych.

*
(f) M O S K W A  (PAP) Prasa ra ­

dziecka opub likow a ła  kom u n ika t 
P rezyd ium  Rady Najwyższej 
RSFRR o . zatw ierdzeniu składu 
C entra lne j K o m is j i /  W yborczej 
dla w yborów  do Rady N a jw yż ­
szej Federacji R osyjskie j. Prze­
wodniczącym  C entra lne j K o m i­
s ji W yborczej został Leon id So- 
ło w io w  (WCSPS).

Dziś wybory do rad 
terenowych

w 8 republikach radzieckich
M O S K W A  (PAP). Dziś od­

b yw a ją  się w y b o ry  w  8 re p u b li­
kach zw iązkow ych, a m ia n o w i­
cie w  Republice U zbeckie j, Azer 
be jdżańskie j, M o łda w sk ie j, w  
K irg iz ji ,  Tadżyk is tan ie , A rm e ­
n ii i  w  Republice T u rk m e ń - 
sk ie j.

M asy p racu jąca E ryw a n ia  i  
Baku , Taszkentu i  Aszchabadu, 
F runze i  S ta linabadu oraz K i-  
szyniowa głosu ją w  w yborach 
do rad  te renow ych na kandyda­
tu rę  w ie lk ieg o  wodza narodów  
radz ieck ich  —  S talina .

Ulica J. Stalina
(f) M O S K W A  (PAP). — K o ­

m ite t W ykonawczy Len ing radz- 
k ie j Rady M ie jsk ie j, zgodnie z 
życzeniam i społeczeństwa len in  
gradzkiego pow zią ł uchw ałę w  
sp ra w ili przem ianow ania tzw .

w Leningradzie
P rospektu M iędzynarodow ego w  
Len ingradzie  i  tw orzące j z n im  
jedną całość u lic y  Szosa M o­
skiewska, na P rospekt im .' J. 
S ta lina . Jest to  na jd łuższa u lica  
Len ingradu .

Klasa robo tn icza  P o lsk i czci 71 roczn icę 
u ro d z in  towarzysza S ta lina  w ykonan iem

planów  rocznych
i

(f) M asy pracujące Polski z w ie lk im  en tuzjazm em  re a lizu ją  
zobow iązania podjęte d la uczczenia 71 rocznicy urodzin  W o ­
dza obozu pokoju tow arzysza S ta lina . W  w ie lu  w ypadkach  
zobow iązania te p rzyczyn iły  się do przedterm inow ego w y k o ­
nania zadań produkcyjnych  pierwszego roku  sześciolatki ja k  
np. w  zakładach m etalow ych im ien ia  Józefa S ta lin a  w  Po­
z n a n iu .

Na uroczyste j akadem ii w  
Zakładach im. Józefa S ta lina 
w  Poznaniu, po re feracie  na te ­
m at „S ta lin  — w ie lk i budo w n i­
czy kom unizm u w  ZSRR“  ze­
b ran i u rzą dz ili spontaniczną o- 
w ację na cześć genialnego W o­
dza i Nauczycie la m iędzynaro- 
dbwego p ro le ta ria tu .

W śród n iezw ykłego en tuz ja ­
zmu zgromadzonych d y re k to r 
Z akładów  — Szablewski złożył 
m eldunek o w ykonan iu  przez 
załogę rocznego p lanu p roduk-

Doniosłe uchwały 
polsko-niemieckiej 
komisji technicznej

(d) B E R L IN  (PAP). W "’B e r l i­
nie zakończyła się rozpoczęta 13 
bm. p iąta sesja s ta łe j po lsko- 
n iem ieckie j kom is ji współpracy 
technicznej i naukow o -  techn i­
cznej.

Uczestnicy kon fe ren c ji powzię 
li  szereg doniosłych uchw ał, do­
tyczących wzajem nego w yko rzy 
stania doświadczeń naukow o -  
technicznych i  technologicznych 
k tó rych  szybkie wprowadzenie 
w  życie przyczyn i się do zw ięk - 
szenia po tencja łu  p rodu kcy jne ­
go obu k ra jó w . Celem konferen 
c ji by ło  rów nież zapobieżenie w  
przyszłości dub low an iu  się p ro ­
wadzonych w  obu k ra jach  prac 
naukow o -  badawczych w  róż­
nych dziedzinach przem ysłu.

Uczestnicy obrad

c ji w ed ług w skaźn ików  w a rto ­
ściowych.

*

M in is te r przem ysłu c iężkie­
go tow . Tokarsk i o trzym u je  
dalsze m e ldu nk i o w yko na n iu  
p lanu rocznego. O w ykonan iu  
tegorocznych zadań p ro d u k ­
cy jnych zam eldowały e le k tro w ­
nie pod leg łe ' C entra lnem u Za­
rządow i Energetyki.

Do dn ia 31 g rudn ia  1950 r 
w szystk ie  e lek trow n ie  w yko na ­
ją  dodatkową produkcję , w y ­
noszącą 4 — 5 proc. p lanu rocz­
nego. T ym  samym przyrost 
p ro d u k c ji w  stosunku do 1949 
r. w yn ies ie  około 13,3 proc., 
p rzy  czym  moc osiągalna wzro 
sła w  ty m  czasie o około 10 
proc.

W  d n iu  18 bm. o w yko na n iu  
zadań pierwszego roku  P lanu 
6-le tn iego zam eldow ali ro b o t­
n icy  Zjednoczenia F ab ryk  M a­
szyn i Sprzętu Górniczego.

Spośród licznych zakładów  
przem ysłu m etalowego w y k o ­
na ły  poza tym  swe p lany rocz­
ne: F abryka  Ig ie ł D z ie w ia r­
skich w  Łodzi, Dolnośląska Fa­
b ryka  W yrobów  M eta low ych  w

Jelen ie j Górze, F ab ryka  W yro ­
bów P recyzy jnych  im . gen. 
Świerczewskiego oraz B ie lska 
Fabryka  M aszyn W łó k ie n n i­
czych. Również Centra la  H an­
dlowa Przem ysłu M etalowego 
w ykona ła  w  dn iu  12 bm. roczny 
p lan obro tów  w  dziedzin ie zby­
tu.

Budowlani wykonują plany 
roczne

W  dn iu  16 bm. o w ykonan iu  
p lanu produkcyjnego zam eldo­
w a ł C en tra lny  Zarząd Państw o­
wych P rzedsięb iorstw  B ud ow la ­
nych.

W artość robót w ykonanych 
w  br, przez CZPPB jest b lisko  
o 100 proc. w iększa od w a rto ­
ści robót w ykonanych w  ub. r.

Na uroczyste j akadem ii w 
dn iu  21 bm. o w yko na n iu  swe­
go rocznego planu p ro d u k c y j­
nego zam eldowała rów n ież zało­
ga PPB „Z jednoczenie W ybrze­
ża“ .

Młodzież Stolicy melduje 
o wykonaniu zobowiązań

R obotn icy i in te ligenc ja  pracu 
jąca S to licy  zam eldow ali w  dn iu  
71 rocznicy urodzin  tow arzysza 
Józefa S ta lina  o now ych sukce­
sach w  odbudow ie W arszawy.

Na uroczystym  zebraniu m lo 
dzieżowej załogi PPB -  K A M , I 
techn ik  Ciechano jcski, ośw iad- I 
czył: „D la  uczczenia 71 roczn i- '

cy u rodzin  W ie lk iego  S talina 
załoga nasza w ykona ła  p lan ro ­
czny na 11 dn i przed term inem , 
oddając w  stanie surow ym  dw u 
p ię tro w y  budynek o kubaturze 
5 tys. m sześć., w  k tó rym  m ie ­
ścić się będzie Powszechny Dom 
T ow arow y Osiedla M arienszta 
cklego.

Meldunki załóg 
przedsiębiorstw 

przemysłu lekkiegp
M in is te rs tw o  P rzem ysłu L e k ­

kiego w ykona ło  g loba lny p lan 
według w artości w  dn iu 6 bm.

Z poszczególnych branż ood- 
leg łych ternu m in is te rs tw u  za­
m eldow ał m. in. o w j'ko n a n iu  
wartościowego planu na .950 r. 
C en tra lny  Zarząd Przemysłu 
M a te ria łó w  W iążących Z jedno­
czenie P rzem ysłu W łók ien  Sztu­
cznych oraz Państw ow y M ono­
po l Zapałczany.

Z jednoczenie P rzem ysłu D ro ­
żdżowego w ykona ło  w artośc io­
w y  plan p ro d u k c ji na r. ,1350 
w  dn iu  12 grudn ia.

Również załoga tk a ln i B ie la w  
sk ich  Z akładów  Przem ysłu B a­
wełnianego w ykona ła  p lan  ro ­
czny 1 grudn ia.

*
(Koresp. w ł.). W  w y n ik u  pod­

ję tego zobowiązania uczczenia 
71 rocznicy u rodz in  towarzysza 
S ta lina , załoga Żagańskich Z a­
k ła dó w  Przem ysłu W ełnianego 
w ykona ła  p lan roczny tka n in  
gotowych w  d n iu  20 grudn ia.

Załoga W  Z PO im. 17 Stycznia zdobyła 
sztandar przechodni Polskiego Komitetu

Obrońców Pokoju

Na teren ie budow y K achow skie j E le k tro w n i W odnej na U kra in ie  
trw a ją  prace przygotowawcze do rozpoczęcia g igantyczne j budo­
w li.  Na zd jęciu  topogra fow ie dokonu ją  w ym ia rów  na terenie, 

na k tó rym  stanie e lek trow n ia . F o to  t a s s

Przygotowania do budowy w ie lk ich  
e lektrow ni stalinowskich

29 bm. — posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego RP

(f) M arsza łek Sejm u Ustawodawczego RP w yd a ł w  d n iu  22 g ru ­
dn ia br. zarządzenie treści następu jącej: Posiedzenie Sejm u Usta­
wodawczego RP odbędzie się w  d n iu  29 g rudn ia  1950 r. o godz. 10.

M A R S Z A Ł E K  SEJM U U STAW O D AW C ZEG O  
(—) W ładys ław  K ow a lsk i

*
P orządek dzien ny  86 posiedzenia  

S ejm u Ustawodawczego R P  w  dn iu  
29 grud n ia  1950 r. o godz. 10 p rze ­
w id u je  m . in .: p ierw sze czytanie  
w niesionych przez Radę P aństw a  
p ro je k tó w  ustaw: o ob yw ate ls tw ie

szko lenia artystycznego, o tworzeń  
niu  in sty tu tó w  naukow o-badaw czych  
dla potrzeb gospodarki na rodo w e j, 
o zm ian ie  gran ic  w o jew ó d ztw  k ra ­
kow skiego i kato w ick iego , o u tw o ­
rzen iu  Funduszu R em ontów  M !y -

Wręczenie nagrody pokoju 
Paul Robesonowi

(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 
W  N ow ym  Jo rku  odby ło  się ze­
branie K om itetu  O brony Poko­
ju  na k tó ry m  delegaci, na I I
Ś w ia tow y Kongres O brońców  
P oko ju  w ręczy li znanemu śpie­
w a ko w i m urzyńsk iem u Robeso­

n o w i przyznaną m u na K on g re ­
sie W arszaw skim  M iędzynaro­
dową Nagrodę P oko ju .

Po zebran iu odby ł się wiec, 
w  k tó ry m  w zię ło  udz ia ł ponad 
tys iąc now o jo rsk ich  bo jo w n ików  
o pokój.

Interwencja J. M alika w ONZ  
na rzecz skazanego na śmierć 

związkowca greckiego
NO W Y JO R K  (PAP). 

Istaw ic ie l ZSRR w  Radzie 
eczeństwa — M a lik , w y ­
wal pism o do przew odm - 
go Zgrom adzenia Ogólne- 
Sfz — Entezama, w  k tó ry m  
idam ia o o trzym an iu  na- 
jącego te legram u od se- 
rza W ydzia łu  Prawnego 
zechnej K on fede rac ji P ra- 

G rec ji:
„R ad io  ateńskie podało do 

w iadom ości, że try b u n a ł w o jen­
ny w  Atenach skazał na karę 
śm ierci sekretarza generalnego 
zw iązku zawodowego p racow n i­
ków  T ow arzystw a Telefonów  
—  Panaetisa K okkinasa, zna j­

dującego się od trzech la t  w  
obozie koncen tracy jnym  na w y ­
spie Makronisos.. K okk inas de­
po rtow any został do obozu kon­
centracyjnego za swą d z ia ła l­
ność zw iązkową.

P rosim y Pana o zgłoszenie 
pro testu  i  powzięcie środków  w  
celu u ra tow an ia  życia K o k k i­
nasa.“

Telegram  podpisał sekretarz 
W ydzia łu  Prawnego G reck ie j 
K on fede rac ji P racy Kostas 
Teos.

M a lik  w  sw ym  piśm ie prosi 
Entezama, aby pow zią ł koniecz­
ne niezwłoczne środki, aby oca­
lić  K okkinasa od grożącej m u 
śm ierci.

Niemiecki Komitet Obrońców 
Pokoju oliarowal dzieciom polskim

(Jokerów i marynarzy 
do towarzysza Stalina

(f) Z  okaz ji 71 rocznicy u ro ­
dzin  Generalissim usa S ta lina  u- 
czestnicy sesji K o m ite tu  A d m i­
n is tracy jnego M iędzynarodow e­
go Zrzeszenia Z w iązków  Zaw. 
M a ryn a rzy  i Dokerów  w ys ia li 
do Generalissim usa S ta lina  ser­
deczną depeszę, w  k tó re j prze­
sy ła ją  M u gorące pozdrow ienia 
i  życzenia ja k  na jw iększych suk 
cesów w  pracy dla  dobra postę­
pow e j ludzkości walczącej o po­
kó j.

Ponad 150 tysięcy 
mieszkańców Delhi 

podpisało Apel Pokoju
(f) P E K IN  (PAP). W edług do­

niesień korespondenta „P a k i­
stan T im es“  z D e lh i, pod ape­
lem  sztokholm skim  złożyło swe 
podpisy przeszło 150 tysięcy 
m ieszkańców miasta.

K o m ite t o rgan izacy jny I I  
W szechindyjskiego Kongresu O - 
brońców  P oko ju  op u b liko w a ł 
oświadczenie, w  k tó ry m  wzyw a 
naród h in d u s k i do organ izow a­
nia  m asowych w ieców  i  dem on­
s tra c ji w  obron ie poko ju  i wzmo 
żenią kam p an ii zb ieran ia pod­
pisów  pod apelem sztokholm ­
skim .

W  Moskwie ukazał się 
3 tom W ielk ie j 

Encyklopedii

prezenty gwiazdkowe
(f) B E R L IN  (PAP). N iem iecki 

K o m ite t O brońców P oko ju  prze 
kaza ł dzieciom po lsk im  z 50 w ar 
szawskich przedszkoli pcnad 4 
tysiące prezentów gw iazdko­
w ych.

Uroczystość wręczenia prezen 
tów  szefowi Polsk ie j M is j i D y ­
p lom atycznej w  NRD amb. Jano 
w i Izydo rczykow i odbyła się w  
p ią tek w  B e rlin ie  w  gmachu 
N iem ieckiego K om ite tu  O broń­
ców Pokoju.

Radna m agistra tu  be rliń sk ie ­
go S ch irm er -  Proeschner w y ją

śniła, że n iem ieccy delegaci na 
I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców 
P oko ju , pragnąc w yraz ić  swą 
wdzięczność za n iezw yk le  ser­
deczne przy jęc ie , jak iego dozna 
l i  w  W arszaw ie po s tanow ili prze 
kazać dzieciom  w arszaw sk im  pre 
zenty gw iazdkow e a m ianow ic ie  
zabaw ki, wykonane w  znanych 
b e rliń sk ich  zakładach p rzem y­
słu zabawkarskiego, studentom  
zaś A kad em ii W ychow ania F izy  
cznego w  W arszaw ie, gdzie za­
m ieszk iw a li podczas obrad kon ­
gresowych, b ib lio tekę  dzieł n ie ­
m ieckich.

B. prezydent USA Hoover krytykuje  
awanturniczą politykę Trum ana
f) NO W Y JO R K  (PAP). — 
■ły prezydent USA H e rbe rt 
iover w yg łos ił przem ówienie 
liow e , w  k tó ry m  k ry ty k o w a ł 
lity k ę  zagraniczną Stanów 
ednoczonych. O św iadczył on 

„ l in ia  obronna“  S tanów 
sdnoczonych pow inna sięgać 

Zachodzie ćo W ie lk ie j B ry -  
t i i ,  a na Wschodzie do Ja- 
n ii, F il ip in  i wyspy Taiw an. 
Obecny ku rs  p o lity k i zagra- 
iznej S tanów Zjednoczonych 
st ka ta s tro fa lny  “ 7  st'Yier dz ił 
Dover. M ówca podkreś lił, ze 
any Zjednoczone muszą po- 
eść klęskę w  K ore i oraz że 
b należy pokładać nadziei w 
oni atom owej
W dalszym ciągu swego prze 
ów ienia Hoover w ys tą p ił ẑ  o- 
czerczymi zarzutam i przec iw - 
> kom unizm ow i. Szczególnie 
va łtow n ie  zaatakow ał mówca 
"lińską Republikę Ludową, do- 
agając się zatrzym ania oku- 
iwanej przez USA wyspy T a i­

wan i n ie  dopuszczenia Ch in 
Ludow ych do ONZ.

A na lizu ją c  p o lity k ę  am ery­
kańską, Hoover zaznacza, że 
Stany Zjednoczone nie m ają 
pe rspektyw y na opanowanie 
Europy i A z ji. „D okąd k ra je  
E uropy Zachodniej — pow ie­
dz ia ł Hoover są w^ stanie 
zamieszania, panują wśród nich 
różnice zdań i rozm aite  oba­
wy...“

Hoover pow iedzia ł d a le j' „P o ­
lity k a  proponowana przeze 
m nie nie jest p o lity k ą  izo lacjo- 
nizm u. Jest to p o lityka  wręcz 
przeciwna izo lacjon izm ow i. Po­
l i ty k a  ta mą na celu nie do­
puszczenie do tego, by w  spo­
sób nieprzem yślany w yko rzy ­
stywać nasze s iły  zbro jne w  
beznadziejnych kam pan iach“ .

B. prezydent USA s tw ie rdz ił 
następnie, że p o lity k a  T ru m a ­
na prow adzi do ka ta s tro fy  go­
spodarczej.

Radzieckiej
M O S K W A  (PAP). W  M o­

skw ie  ukaza ł się 3 tom  I I  w y ­
dania W ie lk ie j E ncyk loped ii Ra­
dzieck ie j, k tó ry  w  tych  dniach 
rozesłany zostanie p renum era to ­
rom . M. in. tom  ten obejm uje 
ta k  in teresu jące zagadnienia ja k  
zagadnienie energ ii atom owej, 
atom owej d yp lo m ac ji U SA itp .

30 rocznica uchwalenia 
planu „GOELRO** 

w ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). W  zw iązr 

k u  z przypadającą dn ia  22 bm. 
30 rocznicą uchw alen ia p lanu 
„G oe lro “  (p lan  e le k try f ik a c ji 
Rosji), w icem in is te r e le k tro w n i 
ZSRR — W. Jarm akow , w  w y ­
w iadzie  udzie lonym  prasie zo­
brazow ał ogrom ne znaczenie te ­
go p lanu, k tó ry  Len in  nazwał 
d ru g im  program em  p a rtii.

W yrok w procesie 
sabolażyslów 

gospodarczych w NRD
(f) B E R L IN  (PAP). W mieście 

B ernbu rg  zakończył się 20 g ru ­
dn ia  proces 10 b. dy re k to rów  i 
u rzędn ików  spó łk i akcy jne j „Sol 
w ay“  będącej f i l ią  be lg ijsk iego 
koncernu chemicznego te j samej 
nazwy oraz k ilk u  wyższych u - 
rzędn ików  resortów  gospodar­
czych rządu kra jow ego p ro w in ­
c ji Sachsen-Anhałt, oskarżonych 
o szpiegostwo i sabotaż.

Sąd skazał oskarżonych Be- 
kelm ana, Pluennecke, Kastę i 
B luethena na 15 la t robót p rzy ­
musowych, a innych oskarżo­
nych na ka ry  w ięzienia od 
dwóch do dziesięciu la t.

W dn iu  22 g rudn ia  odbyła się 
w  św ie tlic y  W arszawskich Za­
k ła dó w  Przem ysłu Odzieżowe­
go im. 17 S tycznia podniosła u - '■ 
rcczystość, wręczenia załodze te j i 
fa b ry k i przechodniego sztandaru | 
Polskiego K om ite tu  O brońców 
Pokoju. Sztandar ten zdobywa­
ją  załogi, k tó re  osiągają poważ­
ne sukcesy p rodukcy jne  wzm ac­
n ia jące gospodarkę naszego k ra ­
ju  a ty m  sam ym  pomnażające 
s iły  całego obozu poko ju  św iato 
wego. Sztandar P K O P  wręczony 
został p ierw szy raz załodze 
W ZPO im. 17 Stycznia, za wspa­
n ia łe  osiągnięcia w  czasie re a li­
zacji zobowiązań dla  uczczenia 
I I  Św iatow ego K ongresu Ob­
rońców  Poko ju .

Sala św ie tlic y  fabryczne j w y ­
pe łn iła  się do ostatniego m ie j­
sca robo tn icam i W ZPO im. 17 
Stycznia, oraz delegacjam i r o ­
bo tn iczym i z innych w arszaw ­
skich zakładów  pracy. W prezy­
d ium  zebrania obok przedstaw i­
c ie li Stołecznego K om ite tu  O- 
brońców  P oko ju w ładz p a r ty j­

nych zasiedli przodow nicy p ra ­
cy zakładów, oraz zaproszeni na 
uroczystość przodow nicy pracy 
innych fa b ry k  i budów.

Zaga ja jąc uroczystość, przewo 
dniczący Stołecznego K om ite tu  
O brońców P oko ju pro f. W ar- 
cha low ski po dkreś lił poważny u - 
dział załogi W ZPO im . 17 S ty ­
cznia w  w ie lk im  czynie produk 
cy jńym , ja k im ’ klasa robotnicza 
Polski pow ita ła  U Ś w ia tow y 
Kongres O brońców Pokoju.

— N ie : je s t p rzypadk iem  — 
pow iedzia ła następnie tow. No- 
skówna, sekretarz S tKO P, oma 
w ia ią c  znaczenie Kongresu W ar 
szawskiego dla  rozfwoju w a lk i o 
pokój na ca łym  św iecie — że w 
rea lizac ji zobowiązań kongreso­
w ych za ją ł pierwsze m iejsce za 
kład , w  k tó ry m  p racu ją  nieom al 
w yłącznie kob ie ty. K ob ie ty  po l­
skie chcą szczęśliwego poko jo ­
wego ju tra  dla swych dzieci, ro 
dżin. dla siebie samych. K ob ie ­
ty  po lskie zna ją drogę w a lk i o 
tak ie  ju tro . Drogą tą jes t praca 
dla pokojowego budow nictw a.

Tow. Noskówna om aw ia osią 
gnięcia uzyskane przez załogę w  
dniach szturm ow ej pracy na 
cześć Kongresu. D ługo fa low e zo 
bow iązania, w a rty  poko ju , oraz 
dzień pracy na zaoszczędzonym 
m ateria le  p rzyn io s ły  ponadplano 
wą p rodukc ję  w artośc i ponad 
650 tysięcy zło tych.

W śród ok lasków  i ok rzyków  
na cześć poko ju  i  W ie lk iego 
Chorążego poko ju  towarzysza 
S ta lina  następuje wręczenie de­
legacji robotn icze j W ZPO im . 17 
Stycznia przechodniego sztanda 
ru  pokoju, którego dokonuje 
p ro f. W archa łow ski.

— O trzym anie  sztandaru — 
m ów i wśród hucznych oklasków  
przodownica pracy fa b ry k i Jad­
w iga S era fin  — będzie m o b ili­
zować załogę naszą do jeszcze 
w iększych, jeszcze w span ia l­
szych osiągnięć d la  spraw y po­
ko ju  1 socjalizm u. Będziem y pra 
cować coraz w y d a jn ie j, będzie­
m y wzmagać naszą czujność re ­
w o lucy jną . O pokó j im p e r ia li­
stów  nie będziem y prosić pokój 
im  na rzuc im y! (k)

Koreańska armia ludowa wyzwoliła 
północną część prowincji Kanwon
Agresorzy na rozkaz Mac Arthura pozostawiają za sobą

„strefę pustyni**
(d) P E K IN  (PAP). — Ogłoszo­

ny 21 bm. k o m u n ik a t dowódz­
tw a naczelnego koreańsk ie j a r­
m ii ludow e j stw ierdza, że od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j kon tynuo  
w a ły  n a w szystk ich  fron tach  
dz ia łan ia  bo jow e p rzeciw ko 
w o jskom  am erykańsk im  i  po- 
tud n iow o-ko reańsk im  n a po­
przednich pozycjach.

„Litieraturnaja Gazieta“ 
o walkach w Korei

(d) M O S K W A  (PAP). „ L i t ie -  
ra tu rn a ja  Gazieta“  zamieszcza 
przegląd dz ia łań  w o jennych w  
K ore i, w  k tó ry m  czytam y 
m. in .:

„G łó w n y  obszar w a lk  w  K o ­
re i — ja k  in fo rm u ją  rozgłośnie 
państw  zachodnich — zna jdu je  
się na po łudn ie  od 38 rów no ­
leżnika na fronc ie  szerokości 
50 k ilom e trów . Szczególnie za­
cięte w a lk i toczą się w  p o b li­
żu m iasta Czunczon, w  środko­
w ej części K o re i, w  odległości 
k ilkuna s tu  k ilo m e tró w  na po­
łudn ie  od 38 rów no leżn ika . Od­
dzia ły  a rm ii ludow e j grom ią tu 
w  dalszym ciągu cofające się 
wojska in te rw entów .

Na wybrzeżu zachodnim  w  
re jon ie  Nam po arm ia  ludowa 
z likw id ow a ła  n ie d o b itk i rozgro­
m ionych jednostek n iep rzy ja ­
cie lskich. W re jon ie  tym  wzię­
to do n iew o li przeszło 350 żoł­
n ierzy i  o fice rów  i zdobyto 
znaczną ilość złom u i am un ic ji.

W ca łym  k ra ju  pow sta ły  l i ­
czne kom ite ty  zb ió rk i podar­
ków  noworocznych dla dzieci 
koreańskich. Do a k c ji w łączają 
się wszystkie masowe organiza­
cje, ku ltu ra ln e  i ośw iatowe. A r ­
tyści i lite ra c i zgłaszają swój 
udzia ł w  imprezach, z k tó rych

O stre w ą lk i toczy ły  się w  
osta tn ich dniach na wschodnim  
wybrzeżu w  re jon ie  p o rtu  H yn - 
nam. W edług in fo rm a c ji roz­
głośni ham bursk ie j, jednostk i 
a rm ii lu do w e j oraz ochotnicy 
chińscy w d a r li się do H ynnam  
oraz za ję li lo tn isko  ko ło  tego 
m iasta. D ow ództw a am erykań­
skie w yko rzys tyw a ło  to lo tn isko  
do zaopatryw ania  w  am unic ję  
p rzyp a rtych  do m orza in te r ­
wentów .

O krę ty  in te rw e n tó w  os trze li- 
w u ją  in te nsyw n ie  wybrzeże 
osłan ia jąc ew akuację rozgro­
m ionych jednostek. Zasługuje 
na uwagę fa k t, że dowództwo 
am erykańskie  ew akuu je  na 
okrę ty  w y łączn ie  A m erykanów . 
W ojska lisynm anow skie  muszą 
osłaniać o d w ró t A m erykanów .

Jednocześnie n ied ob itk i 10-te- 
go korpusu am erykańskiego o- 
raz dwóch d y w iz ji lisynm anow - 
skich u s iłu ją  wycofać się wzdłuż 
szosy i  l in i i  ko le jo w e j, biegnącej 
z H am yn na południe, lecz a r ­
m ia ludow a ściga ich i zadaje 
im  d o tk liw e  s tra ty . Wybrzeże 
K ore i Północnej nad M orzem  
Japońskim  oczyszczone zostało 
p raw ie  ca łkow ic ie  od n ie p rzy ja ­
ciół.

C a łkow ic ie  wyzw olone zostały 
p row inc je : północny Ham gon i 
po łudn iow y Hamgen oraz pó ł­
nocna część p ro w in c ji K anw on.

Prasa zachodnia podaje liczne 
w iadom ości o działa lności p a rty -

dochód przeznaczony jest na 
rzecz podarków  noworocznych 
dla dzieci koreańskich. Praco­
w n icy  M in is te rs tw a  G órn ic tw a  
w  W arszaw ie zebra li ostatn io 
2.373 zł na pomoc o fia rom  agre­
s ji am erykańskie j.

zantów koreańskich. O ddzia ły 
partyzanckie  łączą się w  w ię k ­
sze jednostk i i  posuwają się w 
k ie run ku  m iast Tedżon i Tegu. 
M iasta te położone są na g łów ­
nej l in i i  zaopatryw ania w o jsk 
in te rw e n tów  i łączą po rt Pusan 
z Seulem.

In te rw e nc i am erykańscy oraz 
bandyci lisynm anow scy, pono­
szący klęskę po klęsce, mszczą 
się ria spokojnej ludności, m o r­
du jąc kob ie ty, starców i dzieci. 
Zaborcy, cofa jąc się pod ciosa­
m i a rm ii ludow e j, pozostaw iają 
za sobą na rozkaz Mac A rth u ra  
„s tre fę  pu s tyn i“ . Szczególnie 
srożą się lisynm anow cy w  Seu­
lu, gdzie w  dzień i w  nocy bez 
prze rw y odbyw ają  się egzeku­
cje.

Oto, co pisze np. korespon­
dent agencji Reutera — Collins: 
„14 g rudn ia  o zm roku przez u - 
lice Seulu przemaszerowała ko ­
lum na ludzi w  kapturach. M ie ­
li  oni związane ręce. B y li to 
w ięźniow ie, wśród k tó rych  zna j­
dow a li się starcy i kob ie ty. N ie ­
k tó re  kob ie ty n iosły dzieci na 
plecach. Na ulicach Seulu w i­
dzi się często ko lum ny ludzi w  
kapturach. W okolicach Seulu 
codziennie p raw ie  rozs trze liw u - 
je się w ięźn iów “ .

Amerykańskie związki
zawodowe domagają się
zaprzestania interwencji 

w Korei
(d) NO W Y JO R K (P A P ).— De 

legacja p rzedstaw ic ie li am ery­
kańskich zw iązków  zawodo­
wych w ręczyła  członkom  „k o ­
m is ji trzech“  ONZ do sprawy 
zaprzestania dzia łań w o jen ­
nych w  K ore i pismo, domaga- 
ce się natychm iastowego w yco­
fania wszystk ich w o jsk zagrani 
cznych z K o re i i wszczęcia ro ­
kowań m ających na celu poko­
jow e uregu low anie k o n f lik tu  ko 
reańskiego. Kop ię pisma dele­
gacja w ys ła ła  do p rzedstaw i­
ciela S tanów Zjednoczonych w 
ONZ — A ustina .

Społeczeństwo polskie zbiera 
podarki noworoczne dla dzieci 

koreańskich

polskim , o poborze re k ru ta , o zm ia ­
n ie  o rg an izac ji w ładz i in s ty tu c ji 
w  dziedzin ie  b u dow nic tw a , o u tw o­
rzen iu  urzędu M in is tra  Przem ysłu  
C hem icznego, o stosunkach służbo­
w ych  nauczycie li szkó ł i zakładów

nów  Gospodarczych oraz p ierw sze  
czytan ie  rządowego p ro je k tu  usta­
w y  budżetow ej na rok  1951 i rzą­
dowego p ro je k tu  ustaw y o prow izo­
riu m  bu dżetow ym  na okres od 
l  stycznia  do 31 m arca 1951 r.

Plenum Zarządu
(f) W  dn iu  21 g rudn ia  br. w  

gmachu TPPR  odbyło się p le ­
narne posiedzenie Zarządu G łó 
wnego TPPR, na k tó ry m  złożo­
no sprawozdanie i  podsum owa­
no w y n ik i a k c ji M iesiąca po­
głęb ien ia  p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dz ieck ie j, oraz p rzy ję to  w y ty ­
czne p lanu finansowego T ow a­
rzystw a na ro k  1951.

W  posiedzeniu udzia ł w z ię li: 
Prezes Rady Naczelnej T ow a-

Głównego TPPR
rzystw a P rzy ja źn i Polsko -  Ra­
dz ieck ie j — M arsza łek Sejm u 
Ustawodawczego R.P. W łady­
sław  K ow a lsk i, Prezes Zarządu 
G łównego TPPR, Sekretarz K C  
PZPR tow . E dw ard Ochab, w i­
ceprezesi TPPR  — m in . tow . 
S tefan M atuszewski i pos. A le k  
sander Juszkiew icz, członek 
P rezyd ium  Zarządu G łównego 
TPPR — pos. Leon Chajn oraz 
członek Zarządu G łów nego 
TPPR  — K azim ie rz  Bzowski.

W prowadzając ustawę 
ani} związkową rząd włoski

prześcignął naw
(a) R ZY M  (PAP). Sekretarz 

genera lny W łosk ie j Kon fede­
ra c ji P racy d i V it to r io  z łożył 
ośw iadczenie agencji A N S A  w  
zw iązku z uchw a lonym i przez 
rząd w łoski, pod pretekstem  
„w a lk i p rzeciw ko sabotażow i", 
rep resy jn ym i ś rodkam i wobec 
zw iązków  zawodowych.

N ie rozum iem  — pow iedzia ł 
d i V it to r io  — i sądzę, że n ie  ro ­
zum ie żaden uczciwy człow iek 
w  ja k i sposób można rozsze­
rzyć pojęcie sabotażu na specy­
ficzne i zw yk łe  fo rm y d z ia ła l­
ności zw iązkow ej i w  konse­
kw e nc ji, ja k  można tę legalną

cl Mussoliniego
działa lność karać. O karach te­
go rodzaju nie śm iał hawet m y­
śleć reżim  faszystowski.

Pod pretekstem  zapobieżenia 
rzekom ym  aktom  sabotażu, w  
istocie rząd w iosk i pragn ie sto­
sować terrorystyczne, rep resy j­
ne środk i w celu ograniczenia 
i zneutra lizow an ia  słusznej i  
koniecznej p res ji mas p racu ją ­
cych.

(a) R Ż Y M  (PAP). W całych 
Włoszech odbyw ają  się m an ife ­
stacje pro testacyjne ro b o tn ikó w  
przeciw ko rządowem u p ro je k ­
to w i tzw . ustaw y o obron ie cy­
w iln e j.

Strajk powszechny metalowców 
włoskich na znak protestu 

przeciw polityce nędzy i wojny
(f) R Z Y M  (PAP). — W  czwar 

tek  od godz. 14 do 18 odbył się 
w  całych ' Włoszech s tra jk  po­
wszechny robotn ików * m e ta lu r­
gicznych.

W  s tra jk u  tym  w z ię li udzia ł 
p raw ie  wszyscy robo tn icy  m e­
ta lu rg iczn i, k tó rych  jes t we W ło 
szech około 700 tysięcy. Celem 
s tra jk u  by ło  okazanie so lida r­
ności towarzyszom , k tó rzy  od 
dłuższego czasu walczą przeciw  
lik w id a c ji fa b ry k  i  p rzec iw ko  
stale rosnącym  w yd a tkom  na 
zbro jenia .

M im o, że k ie ro w n icy  k a to li­
ck ich  organ izac ji zawodowych 
w ypow iedz ie li się przeciwko 
s tra jk o w i, s tra jk  ten skończył 
się pe łnym  powodzeniem. W fa ­
b rykach  rzym skich  s tra jko w a ło  
100 proc., w  T u ryn ie , M ed io la­
nie, Neapolu, B riesc ii, Taran to  
i  innych  ośrodkach przem ysło­
wych s tra jko w a ło  od 90 proc. do 
100 proc. robo tn ików . W Savo- 
n ie  i La Spesia, gdzie zna jdu ­
ją  się zakłady, k tó ry m  w łaśnie 
grozi likw id a c ja ,, do s tra jk u  ro ­
bo tn ikó w  m eta lurg icznych p rzy­
łączyła się cała ludność. W Sa- 
vonie przez ca ły czas s tra jku  
zam knięte b y ły  w szystkie  sk le ­
py. W  La Spesia tra m w a je  i 
autobusy m ie jsk ie  n ie  kursow a­
ły  przez dw ie  godziny.

R obotn icy zakładów  „ IL V A M 
w  Lovero , k tó rzy  za jm u ją  fa ­
b rykę  od dwóch m iesięcy odnie­
ś li zwycięstwo. Zaw arta  została 
um owa pomiędzy rob o tn ikam i a 
dyrekc ją , na mocy k tó re j w y ­
m ów ien ia zostają cofnięte.

N a s tę p n y  n u m e r  
„ T r y b u n y  L u d u “  
ukaże się we środę 
dn ia  27 g ru d n ia  br.

D Z I Ś  W  N U M E R Z E
O P R A C Y  M A O  T S E -T U N G A  

„W  S P R A W IE  P R A K T Y ­
K I“ .

J. D A W ID O W IC Z  — Oszczę­
dność trzeba zaczynać od 
surowca.

Z  Ż Y C I A  P A R T I I  

K ry ty k a  nas zm obilizow ała .

Narada w  w ydzia le  szkole­
nia p arty jnego  KC P ZP R .

M A R IA N  POD R O W IŃ S K I -  
N iem cy przeciw  zm owie  
brukse lskie j.

JA N G  K W A N G  - T E H  — 
U ja rzm ie n ie  w ie lk ie j rzeki. 

W W A L C E  O N O W E  N IE M C Y
(O  książce W ilhe lm a  Piec­
ka).
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F a k ty  i  wnioski

Hoover poucza Trum ana
K lęska  w o jsk am erykańskich  w  

K o re i oraz tragiczne persp ektyw y, 
ja k ie  niesie ze sobą p o lity k a  T ru -  
rnana, w y w o łu ją  coraz silniejsze  
protesty  w Stanach Zjednoczonych. 
P ro testu ją  p rzeciw ko  te j po lityce  
przede wszystkim  siły  postępowe, 
k tó re  dom agają się położenia kresu  
agresyw nej po lityce rządu a m e ry ­
kańskiego. A le  w  ostatnim  czasie 
mnożą sic rów nież głosy protestu  
ze strony przedstaw ic ie li bardzie j 
trzeźw ych  kół im peria lis tycznych , 
k tó re  tra fn ie  oceniają sytuację po­
lityczną , w zy w a ją  adm in istrację  
truraanow ską do prow adzenia o- 
gledniejszej p o lity k i. N iedaw no do­
p iero  przedstaw iciel am erykańsk ich  
kó l kap ita lis tycznych , by ły  am ba­
sador U S A  w  Londyn ie , Joseph 
K ennedy, nazw ał p o iitykę  U S A  sa 
m obójstw em , a ju ż  znowu z podob 
nym  oświadczeniem  w ystąp ił rze ­
cznik poważnego odłam u rep ub li­
kan ów , b y ły  prezydent U S A  Her* 
b e rt H oover.

W  sw ym  przem ów ien iu . Hoover 
po dkreś lił przede w szystkim , że 
„S tany  Zjednoczone poniosły w K o ­
rc i klęskę i że n aw et za cenę n a j­
w iększych dodatkow ych o fia r nie 
po tra fią  przekształcić je j w  zw y ­
cięstwo“ . W ychodząc z tych zało­
żeń, H oover s tw ie rdził, że zabiera  
głos poniew aż „n ie  chce dopuścić, 
by U S A  zaangażowały się w nowe 
nierozw ażne a w a n tu ry “ .

H oover w  rea lny  sposób ocenia 
podstaw y, na k tó ryc h  opiera się o- 
becna p o lity k a  am erykańska, 
stw ierdzając, żc „założenia je j są z 
grun tu  fa łszyw e“ . „B om ba atom o­
w a — podkreśla b. p rezydent USA  
— nie jest b y n a jm n ie j tak  ważnym  
atutem  ja k  to sobie w yobrażano“ . 
Ijloover nie w ierzy  rów n ież, by siły  
U S A  pozw oliły  im  r.a prow adzenie  
tak  rozległej p o lityk i in terw en c ji, 
szczególnie sceptycznie zaś odnosi 
się do a tlan tyckich  pro jektów  
U S A . „Z a p a ł E uropejczyków  do 
w a lk i z kom unizm em  jest bardzo 
słaby“ — m ów i H oover. Rozszyfro­
w anie  te j te rm ino log ii nie jest t ru ­
dne: Hoover chce po prostu pow ie­
dzieć, że masy ludowe — w k ra ­
jach m arshallow skich i w samych 
N iem czech przeciw ne są rem ilita -  
ry za ć ji T rizo n ii. I  dlatego Hoover 
pragnie  ograniczenia bezpośredniej 
in te rw e n c ji am erykańsk ie j na D a­
le k im  Wschodzie do F ilip in  i Ja ­
ponii, a w  Europie — do W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

B y ły  prezydent U S A  zdaje sobie 
przy  tym  doskonale sprawę z k a ­

tastro fa ln ych  sku tkó w  p o lity k i T r u ­
m ana dla gospodarki a m e ry k a ń ­
skie j.

„W' rezu ltac ie  w y d a tk ó w  rządu  
— pow iedział H oover — w a ru n k i 
życia  150 m ilionów  A m e ry ka n ó w  
pogorszyły się... W  ciągu roku  bud­
żetowego 1952 w y d a tk i wyniosą  
przeszło 90 m ilia rd ó w  do larów . Su­
m a ta przewyższa w szystkie oszczę­
dności w  Stanach Z jednoczonych. 
Rząd będzie m usiał pokryć ogrom ­
ny deficy t przez wypuszczenie no­
w ych  ob ligac ji. In fla c ja  nadciąga  
ju ż  w  całe j pe łn i i je d y n ie  przy  
pomocy surow ych środków' Stany  
Zjednoczone będą m ogły odroczyć 
na k ilk a  la t k rach  gospodarczy, 
k tó ry  musi nastąpić w  w y n ik u  o- 
becncj p o lity k i“ .

B. p rezydent nie jest odosobnio­
ny w  swych poglądach. Św iadczy  
o tym  rea k c ja  na jego p rzem ó w ie­
nie. S enatorow ie repub likańscy  
W h e rry  B ric k e r  i B ridges oświad­
czyli, te  H oover „ w y ra z ił w  100 
proc. w yznaw ane przez nich poglą­
dy“ . W p ły w o w y  organ w ie lk ie j f i-  
nansjery  am e ry ka ń s k ie j „W a ll 
S treet Jo u rn a l“ pisze, że b łędy do­
tychczasow ej p o lity k i a m e ry k a ń ­
skie j doprow adziły  do sytu ac ji, w  
k tó re j „S tan y  Zjednoczone ż y ją  w  
ciągłym  oczekiw aniu  now ej w 'ojny“ 
oraz że p rzem ów ien ie  H oovera od­
słoniło ponurą przyszłość, do k tó ­
re j prow adzi k on tynu ow an ie  tych  
błędów “ . In n e  gazety, ja k  „N ew - 
Y o rk  D a ily  N ew s“ , „N e w  Y o rk  D a i­
ly  M ir ro r“ i „W o rld  T e le g ra m “  row  
nież pop iera ją  ca łkow icie  oś­
w iadczenie H oovera, w yraża jąc  
przekonanie , iż „od zw ierc iad la  ono 
poglądy większości A m e ry k a n ó w “ . 
N aw et po p ierający p o lity k ę  T r u ­
m ana „N e w  Y o rk  T im es“  “ jusi 
przyznać, że m ow a H oovera będzie  
m iała  s ilny  od dźw ięk“ .

B yłoby  oczywiście przesadą tw ie r ­
dzić, że m ow a H oovera doprow’adzi 
do zm iany p o lity k i T ru m a n a , ty m  
bardzie j, że zarów no m in iste r spraw  
zagran icznych Acheson ja k  i w ie lu  
senatorów z p a r tii d em okra tyczne j 
w ypo w iedzia ło  się przeciw ko  poglą­
dom b. p rezyd en ta  U S A . N ie  m oż­
na jedn ak  nie podkreślić  fa k tu , 
że p o lity k a  T ru m a n a , przez swe 
a w a n tu rn ic tw o  w y w o łu je  poważne  
zan iepoko jen ie  n aw et w  sam ych  
kolach im p eria lis tyczn ych . Coraz 
szerzej u g ru n tow u je  się prześw iad­
czenie, że aw an tu rn icza  p o lity k a  
kopjow ana ze w zorów  h itle ro w skich  
może doprow adzić ty lk o  do ana­
logicznego końca. B .Z .

Związki Zawodowe będą usprawniać 
swą pracę, by stać się w pełni 

szkołą rządzenia
Podsumowanie dyskusji na IV  Plenum CRZZ przez Iow. Klosiewicza

(f) Podsum ow ania dyskusji V I  P len um  C R Z Z , k tó re  o bra­
dow ało w  dniach 19 i 20 bm ., dokonał przowodniczący C R Z Z  
tow . W ik to r  K łosiew icz. S tw ie rd z ił on, że masy pracujące  
Polski osiągnęły w  roku  b ieżącym  w  p ie rw szym  etapie w a l­
k i o P lan  6 -le tn i w ie le  sukcesów produkcyjnych , w y k o n u ­
jąc p rzed term inow o p lany i  dając w ie lk ie  ilości dodatkow ej 
produkcji.

M ów iąc o przyczynach tych  do systematycznego zwiększania
sukcesów, przewodniczący
CRZZ wskazał przede w szyst­
k im  na rosnącą świadomość po­
lityczną  mas pracujących. Ro­
bo tn icy  nauczy li się korzystać 
ze w span ia łych doświadczeń i 
stosować przodujące m etody 
pracy radzieck ich robo tn ików , 
dz ięk i czemu osiągają, w ie lk ie  
sukcesy produkcy jne . Jest to w 
znacznej m ierze zasługą zw iąz­
ków  zawodowych.

M im o  znacznych osiągnięć i 
objęcia współzaw odnictw em  
pracy ok. 70 proc. ogółu z a tru d ­
n ionych, zw iązk i nie spe łn iły  
wszystk ich swych zadań.

C zynn ik iem  ham ującym  współ 
zaw odnictw o by ło  często bez­
duszne i  szablonowe stosowanie 
regu lam inów  przez kom is je  
współzaw odnictw a. U jm o w a ły  
one w spółzaw odnictw o w  sztyw  
ne ram y, n ie  m ob ilizow a ły  mas

w yda jnośc i pracy.
Dalszą część przem ów ien ia 

przewodniczący CRZZ pośw ię­
c ił zagadnieniom  a k c ji socja l­
ne j, podkreśla jąc z naciskiem , 
że opieka nad p racow n ikam i 
w inna  być codzienną troską  
każdego a k tyw is ty , każdego o- 
gn iw a związkowego.

Rady zak ład ow e . n ie  mogą 
lekceważyć drobnych naw et 
spraw  bytow ych, z k tó ry m i przy 
chodzą do n ich  robotn icy. W szy­
stk ie  zażalenia i prośby należy 
szybko i  dokładn ie  załatw iać.

W iele m iejsca pośw ięcił m ów ­
ca spraw ie kam pan ii wyborcze j, 
ja ka  będzie przeprowadzona w 
ca łym  aparacie zw iązków  zawo­
dow ych w  p ierwszych m iesią­
cach przyszłego roku . Po w yb o ­
rach w in n i znaleźć się w  szere­
gach a k tyw is tó w  na jba rdz ie j 
czynni, sto jący na w ysok im  po­

ziom ie ideolog icznym  to w a rzy ­
sze pracy. Jednocześnie z za­
rządów  ogn iw  zw iązkow ych na ­
leży usunąć tych, k tó rzy  b iu ro ­
kra tycznym , bezdusznym pod­
chodzeniem do zagadnień ham o 
w a li w ykonan ie  zadań ruchu  
zawodowego.

N a zakończenie swego prze­
m ów ien ia m ówca zapew nił, że 
zw iązk i zawodowe pod k ie ro w ­
n ic tw em  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii Robotn iczej i  je j przewód 
niczącego Bolesława B ie ru ta  bę­
dą n ieustann ie uspraw niać swą 
pracę, by stać się w  pe łn i szko­
łą  rządzenia, szkołą gospodaro­
w ania , szkołą socja lizm u.

Dziś w całej Francji odbywa się 
Dzień W alki przeciw uzbrajaniu Trizonii
KP Anglii wzywa do oporu przeciw rem iłitaryzacji Niemiec zach. -  

Naród niemiecki manifestuje zdecydowanie przeciwko 
zmowie brukselskiej

Apel Zrzeszenia 
marynarzy i dokerów

(f) G E N E W A  (P A P ). Z  F ra n c ji donoszą, że organizacje de- 
m okratyczne p rzyg o tow u ją  na 23 grudn ia  „dzień w a lk i  
przec iw  zbro jeniom  N iem iec“ . W  dniu ty m  odbędą się m a n i­
festacje w  całej F ran c ji.

(f) O bradu jący w  W arszaw ie 
w  dniach 12 —  16 g rudn ia  rb. 
K o m ite t A d m in is tra c y jn y  M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia Z  w. 
Zw . M a ryn a rzy  i  D okerów  w y ­
stosował apel do p ra cow n ikó w  
po rto w ych  i  m aryn a rzy  całego 
św iata z w ezwaniem  o dalsze 
wzm ożenie w a lk i o pokó j p rze­
c iw  im p e ria lis tyczn ym  podże­
gaczom w o jennym .

W  okręgu pa rysk im  udz ia ł w  
manifestacją p rzeciw ko zbro je ­
n iom  N iem iec zachodnich zapo­
w iedz ie li ko le ja rze, urzędnicy 
państw ow i, robo tn icy  fa b ry k  
w łók ienn iczych , b. w o ln i s trze l­
cy i  pa rtyzanc i, zw iązek o fia r 
wojny«, Zw iązek M łodzieży Re­
pu b lika ń sk ie j i  szereg innych 
organ izacji. W  w ie lu  fab rykach  
przeprowadzono k ró tk ie  s tra jk i 
protestacyjne.

P a rysk i tyg o d n ik  „A c ticy i“  za 
m ieśc ił a r ty k u ł przewodniczące 
go francuskiego Z w iązku  B o jo ­
w n ik ó w  o W olność i  Dem okrację 
— Yves Farge'a, k tó ry  s tw ie r­
dza: „W sze lk ie  us iłow an ia  zmie 
rzające do uzb ro jen ia  N iem iec 
p rzy  pomocy F ra n c ji —  są prze­
stępstwem, k tó re  podciągnąć 
można pod zdradę stanu i  za­
mach na w ew nętrzne bezpieczeń 
stwo państw a“ .

USA zmuszają swych satelitów 
do udzielenia pomocy klice Tito
(f) B E R L IN  (PAP) D z ienn ik  

„D e r M orgen“  donosi z W iednia, 
że sekretarz stanu Acheson o- 
św iadczył m in is tro w i spraw za­
granicznych A u s tr ii — G rubero­
w i, podczas jego n iedawnej w i­
zyty w  W aszyngtonie, że „obec­
na sytuacja po lityczna w  Jugo­
s ław ii jest tak  poważna, że o ile  
T ito  nie otrzym a pomocy i po­
parcia — to nie da się un iknąć 
załam ania jego reż im u“ .

„D e r M orgen“  stw ierdza, da­
le j, że Acheson w ezw ał A us trię ,

W łochy, ja k  rów nież G recję do 
udzie len ia w raz  z U S A  i  A n g lią  
pomocy reż im ow i T ito , w  prze­
c iw nym  bow iem  w ypadku , ja k  
ośw iadczył am erykańsk i podse­
k re ta rz  stanu należy z całą pew 
nością oczekiwać „p rze jęc ia  w ła  
dzy w  Jugos ław ii przez ko m u n i­
s tów “ .

Acheson po lec ił G rube row i 
przeprowadzenie popraw ek g ra ­
nicznych na korzyść Jugosław ii 
ja k  rów nież udzie len ie reżim u 
T ito  poparcia politycznego i  go­
spodarczego.

O 120 tysięcy ton przekroczymy 
tegoroczny plan produkcji cukru
W ypowiedź naczelnego dyrektora CZP Cukrowniczego

Tajne uchwały konferencji 
brukselskiej

D z ie n n ik i francusk ie  ko m u n i­
ku ją , iż  na ko n fe re n c ji b ru kse l­
sk ie j zapadły ważne ta jn e  u - 
chw a ły . „F rance  S o ir“  podaje, 
że w śród ta jn y c h  uchw a ł zna j­
du je  się m. in. dokum ent, p rze­
w id u ją c y  odbudowę n iem ieck ie ­
go lo tn ic tw a  wojskowego.

(f) P rzem ysł cukrow niczy kończy tegoroczną kam panię. 
Dotychczasowe dane w skazu ją  na to, że p lan  p ro du kc ji 
cukru  przekroczony zostanie o przeszło 120 tys. ton. Łączna  
ilość w yprodukow anego cu kru  w yniesie ponad 950 tys. ton, 
t j  przeszło 113 proc. p lanu . W  zw ią zku  z ty m  naczelny d y ­
re k to r C entralnego Z arządu  P rzem yślu  Cukrow niczego m z. 
K rzyżan o w sk i w  rozm ow ie z przedstaw ic ie lem  P A P  ośw iad­
czył:

INowy numer pisma „O Irwały pokój, 
o demokrację ludową!

„T a k  poważne przekroczenie 
p lanu zawdzięczam y przede 
w szystk im  w yb itn e m u  w zrosto­
w i p lonu (przeciętny zb iór b u ­
ra kó w  w yń o s ił w  bieżącym  roku  
221 q z 1 ha, podczas gdy w  u - 
b ieg łym  ro ku  ty lk o  184 q  z 1 
ha), uzyskanem u dz ięk i zorgani

zowanej walce o podniesienie 
p lonów  przez 840 tys. p la n ta to ­
rów . N o rm y  przerobowe d la  ca­
łego cuk ro w n ic tw a  p rzekroczy­
ły  przecię tn ie  o 70 tys. ton, 
dzienne no rm y zeszłoroczne.

Muszę rów nież specjalnie pod 
k reś lić  w ie lk ą  zasługę ko le ja rzy

po lskich, gd j'ż  sprawność organ i 
zacyjna p ro d u k c ji by ła  w  dużym  
stopniu uw arunkow ana  spraw 
nością transportu .

W  w y n ik u  poważnych nadw y 
żek p rodukcy jnych , nasze zapa 
sy cu k ru  nie ty lk o  p o k ry ją  cał 
kow ic ie  zapotrzebowanie ludno 
ści, ale przyczyn ią  się do w ie l­
k iego w zrostu  konsum pc ji na 
głowę. Już w  ty m  ro ku  spożycie 
cukru  na głowę ludności, pa ro ­
k ro tn ie  przekroczy w  Polsce 
na jwyższą konsum pcję przedwo 
jenną“ .

Arlykul Envera Hodży w dzienniku
„Prawda“

w  dn iu  23 bm. w e F ra n c ji ogól­
n o k ra jo w ym  dn iem  w a lk i p rze­
c iw ko  re m iłita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich, S ekre ta ria t F IA P P  
przesła ł do Z w iązku  b. D epor­
tow anych i  do Z w iązku  P a rty ­
zantów francusk ich  depeszę, w  
k tó re j so lida ryzu je  się w  pe łn i 
z akc ją  lu du  francuskiego.

Odezwa KP Anglii
(f) LO N D Y N  (PAP). K o m ite t 

W ykonaw czy B ry ty js k ie j P a rtii 
K om unistyczne j og łosił ośw iad 
czenie w  zw iązku z re m ilita ry -  
zacją N iem iec zachodnich, pod 
kreś lą jąc, że decyzje powzięte 
w  B ru kse li przez kon ferenc ję  
Rady Państw  A tla n ty c k ic h  sta­
now ią  zdradę narodow ych in te  
resów A n g lii. A ng ie lska P artia  
Kom unistyczna w zyw a ca ły na 
rócf do szerokiego ruchu p ro te ­
stu p rzeciw ko obecnej po lityce  
rządu.

wać swych zbrodn iczych zamia 
rów , nie posiadając na nie  zgo­
dy narodów.

Jednocześnie w  całych N iem ­
czech rozszerza się ruch  za p rzy ­
jęc iem  propozyc ji prem iera 
G rotewohla. Na w ie lk im  w iecu 
™ Ravensbrueck uczestnicy u-
c h w a lili rezolucję, potępiającą 
m ilcze n ie  Adenauera wobec pro 
pozycji p rem iera  G rotewohla.

Podobne zgromadzenia odbyły 
się w  K onstanc ji, Kalm bach, 
Nehren i innych  m iastach.

N aw et am erykańsk i kom enta­
to r  D rew  M idd le ton , pisząc o 
nastro jach ludności w  zachod­
n ich  Niemczech m usi przyznać, 
że większość N iem ców opow ia­
da się za p rzy jęc iem  p ropozyc ji 
p rem iera NRD G rotew ohla w  
spraw ie u tw orzen ia  ogólnonie- 
m ieck ie j Rady Ustawodawczej.

FIAPP solidaryzuje się 
z akcją ludu Francji

(f) W  zw iązku z ogłoszonym

Decyzje brukselskie 
świstkiem papieru

(f) B E R L IN  (PAP). N iem iec­
kie  dz ienn ik i dem okratyczne w  
dalszym  ciągu om aw ia ją  uchwa 
ły  ko n fe re n c ji b rukse lsk ie j k ra  
jó w  a tlan tyck ich .

Organ SED „Neues D eu t­
sch land“  stw ierdza, że decyzje 
b rukse lsk ie  są jedyn ie  św is t­
k iem  papieru, gdyż podżegacze 
w o jen n i n ie  zdo ła ją  zrea lizo-

Hitlerowcy organizują 
Wehrmacht

Tymczasem prasa donosi o dal 
szych krokach  im p e ria lis tó w  na 
drodze re m iłita ry z a c ji T r izo n ii.

T rze j kom isarze T riz o n ii roz­
poczęli kon fe renc ję  z A denau- 
erem w  celu przekazania m u u - 
chw a ł pow zię tych na b rukse l­
sk ie j kon fe renc ji.

Jak ośw iadczył dr. Adenauer, 
w  organ izow aniu a rm ii zachód 
nio  -  n iem ieck ie j wezmą czyn­
ny udz ia ł b y li generałow ie h i­
tle row scy, m. in . generał Spei- 
de l — b. szef sztabu a rm ii 
Rom m la i generał H ousinger — 
b. szef w yd z ia łu  organ izacyjne­
go w  sztabie genera lnym  a rm ii 
h itle ro w sk ie j.
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W  USA r o ś n l a l a  protestów 
przeciwko histerii wojennej kól rządzących

Korespondencja dziennika ..Prawda“ z Nowego Jorku

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). U k a ­
zał się tu  ko le jn y  51 num er 
czasopisma „O  trw a ły  pokój, 
o dem okrację ludow ą!“

A r ty k u ł wstępny pt. „W ie l­
kość ide i Len ina —  S ta lina “  
poświęcony jes t w yp rób o ­
w ane j, n iezawodnej b ron i 
ideologicznej, zw ycięsk ie j te ­
o r i i m arksizm u -  len in izm u , 
k tó rą  k ie ru ją  się w  swej p ra ­
cy pa rtie  kom unistyczne.

Czasopismo in fo rm u je  na ­
stępnie o rozw ija ją cym  się na 
ca łym  świecie »-uchu ob roń­
ców poko ju  oraz o przy jęc iu  
przez parlam enty R u m un ii i 
NRD ustaw o obronie pokoju.

Przypadającem u w  dn iu  29 
grudn ia br. '30-lec lu  K o m u n i­
stycznej P a r t ii F ra n c ji pośw ię­
cone są a rty k u ły  sekretarza 
K P F  — Jacques Duclos‘a pt. 
„P a rtia  w  walce o pokój i n ie ­
zawisłość narodową“  ,oraz człon 
ka KC  K P F  —  G. Cogniot pt.

; „B o jow a  awangarda francusk ie j 
k lasy robo tn icze j“ .

W  a rty k u le  pt. „O  now e j h i­
s te r ii w o jenne j w  U S A “ , czaso­
pism o w zyw a  do wzmożenia 
czujności w  w alce przeciw ko 
no w ym  zakusom i  prow okac jom  
im p eria lis tycznych  podżegaczy 
wo jennych.

W  p iśm ie  zna jdu jem y a r ty ­
k u ł sekretarza generalnego K P  
Czechosłowacji —  R. S lansky‘e- 
go pt. „Szpiedzy be lgradzcy bez 
m aski.“

W  czasopiśmie zna jdu jem y 
ponadto a r ty k u ł przewodniczą­
cego K P  A u s tr i i —  K op len iga  
pt. „B o jow e  zadania austriac­
k ie j k la sy  robo tn icze j“ , sekre­
tarza generalnego Federacji
W łosk ie j M łodzieży K o m u n i­
stycznej ' —  B erling ue ra  pt. 
„N a rodo w y fro n t  dem okra tycz­
ny m łodzieży w ło s k ie j“ , kom en 
tarze po lityczne  Jana M arka , 
k ro n ikę  p a rty jn ą  i  inne.

(f) M O S K W A  (PAP). „P ra w ­
da“  zamieszcza a r ty k u ł sekreta 
rza generalnego A lb ań sk ie j Par 
t i i  P racy Envera Hodży pt. „W  
walce o pokó j i  socja lizm “ .

W  sw ym  a rtyku le , Hodża o- 
p isu je  p róby im p e ria lis tó w  an- 
glo -  am erykańskich  i  ich  t ito w  
s k ie j agen tu ry bru ta lnego m ie -

42 m iliardy dolarów  
dla fabrykantów
śmierci w USA

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Se­
nacka kom is ja  k red y to w a  u - 
chw a liła  tzw . p ro je k t ustaw y o 
doda tkow ych kredy tach  w  su­
m ie 20,1-' m ilia rd a  do la rów , z 
czego 16,8 m ilia rd a  do la rów  prze 
znaczono bezpośrednio na potrze 
by w o jskow e USA. O gólna suma 
środków  przeznaczonych fia  po­
trzeby w o jskow e U S A  wzrośnie 
w  bieżącym  ro k u  budżetowym  
do 42 m ilia rd ó w  do la rów , nie 
licząc k re d y tó w  w o jskow ych  dla 
sa te litów  USA.

szania się w  w ew nętrzne spra­
w y  A lb a n ii. Lecz naród a lbań­
sk i —  stw ierdza Hodża został 
znów u ra tow any przez W ie lk ie ­
go S talina . Nasza p a rtia  kom u 
nistyczna, ta k  ja k  zawsze, oka­
zała się n iezłom ną i  uda rem n i­
ła  wszystkie know ania  faszystów 
jugosłow iańskich .

P rzeciw ko naszemu k ra jo w i 
w ystępu ją , w raz z k rw a w ą  k l i ­
ką  T ito  pod k ie row n ic tw e m  im ­
pe ria lis tó w  anglo -  am erykań­
skich rów nież greckie bandy mo 
narcho -  faszystowskie. Po n ie ­
zliczonych, p raw ie  codziennych 
prow okacjach dokonyw anych _ w  
ciągu szeregu la t, w  ro ku  ub ie ­
g łym  otw arc ie  napad li on i na 
te ry to r iu m  A lb a n ii. Nasza arm ia

ludow a, k tó ra  czu jn ie  b ro n i gra 
n ic  swej ojczyzny, da ła zasłu­
żoną odpraw ę bandytom  Tsal- 
darisa i  Venizelosa. B andyc i dro 
go zap ła c ili za swą aw anturę.

O m ów iwszy następnie osiąg­
nięcia A lb ań sk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej E nve r Hodża stw ierdza: 
„Swe życie i  życie przyszłych po 
ko leń naród nasz zawdzięcza 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  w ie l 
k iem u  S ta linow i. Żaden z naro 
dów nie  może zdobyć wolności, 
nie może być w o lnym  i  kroczyć 
po drodze postępu bez poparcia 
i  pomocy Z w iązku  Radzieckiego. 
N igdy  n ikom u nie  uda się za­
chw iać naszej m iłośc i i  w ie rn o ­
ści dla Z w iązku  Radzieckiego i  
W ie lk iego S ta lina “ .

(a) M O S K W A  (PAP). D zien­
n ik  „P ra w d a “  zamieszcza ob-_ 
szerną korespondencję z N ow e­
go J o rk u  o fa l i  pro testów  w  S ta­
nach Zjednoczonych przeciw ko 
szerzonej przez ko ła  rządzące 
h is te r ii w o jenne j.

Za łam anie się lis topadow ej 
o fensyw y w o jsk  M ac A rth u ra  
w  K o re i — pisze korespondent 
— w y w a rło  poważny w p ły w  
na nastro je  szerokich mas naro­
du am erykańskiego. Z n ik ły  na­
dzie je  na szybkie zakończenie 
w o jn y  w  K ore i, a na ich m ie j­
sce z ja w iły  się: n iepokój i  kon ­
sternacja.

K ilk a  d n i tem u około 300 żon 
i m atek żo łn ie rzy am erykań­
sk ie j p iechoty m orsk ie j dow ie ­
dziawszy się z doniesień praso­
w ych, że oddzia ły  p iechoty m o r­
sk ie j zosta ły okrążone w  gó­
rach w  K o re i pó łnocno-wschod­
n ie j u rządziło  dem onstrację, do­
m agając się w yco fan ia  w o jsk  
am erykańskich z Kore i.

sze w  zakończeniu korespondent 
.P raw dy“ — fa k ty  w skazują na 

to, że w  W aszyngtonie nie liczą 
się ani z nastro jam i, panu jący­
m i wśród mas pracujących, ani 
z trzeźw ym i głosam i kó ł prze­
m ysłow ych i finansowych. P rze­
m ów ien ie rad iow e T rum ana  ̂ z 
15 g rudn ia  potw ie rdza raz je ­

szcze, że am erykańskie  koła rzą­
dzące nie  chcą pokoju, lecz dą­
żą do w o jny . Od energ ii i w y ­
trw a łośc i obrońców poko ju  w  
Stanach Zjednoczonych będzie 
zależało, czy podżegaczom w o -  
jennym  uda się wciągnąć naród 
am erykański do now ych niebez­
piecznych aw an tu r“ .

Komisja parlamentu francuskiego 
przeciw stosunkom dyplomatycznym

Francoz

Delegacja młodzieży z FDJ wśród 
górników kopalni im. J. Stalina

(f) W  dn iu  21 bm. na zapro- I m ieck ie j (FDJ), serdecznie po- 
szenie o rgan izac ji Z M P  w  kopa! de jm owana przez m łodych gór­
n i im . Józefa S ta lina  w  Sosnow n ik ó w  j  ucznió w  S zkoły P rzy -

W  Los Angelos na posiedzenie 
rady m ie jsk ie j p rzyby ła  delega­
c ja  gospodyń dom ow ych i do­
m agała się, by w ładze m ie jsk ie  
zażądały od Kongresu w yco fa ­
nia  w o jsk  am erykańskich  z 
K ore i.

Przewodniczący Rady Kościo­
łó w  Chrześcijańskich b iskup 
S h e rr ill w ystosow a ł do prezy­
denta T rum ana depeszę, dom a­
gając się w ystąp ien ia  rządu 
USA z in ic ja ty w ą  zw ołan ia kon ­
fe ren c ji w ie lk ic h  m ocarstw .

M im o  w szystko je dn ak  — p i-

(d) G EN EW A (PAP). Jak  do­
noszą z Paryża, 20 g rudn ia  de­
pu tow any Zgrom adzenia N a ro ­
dowego, Legendre, w  im ien iu  
parlamentarnej grupy RPF (Par 
t ia  degaullowska), w n iós ł w  
K o m is ji do spraw zagranićz- 
nych Zgromadzenia Narodowe­
go p ro je k t rezo luc ji, zalecający 
rząd ow i' m ianow an ie  ambasa­
dora francuskiego w  H iszpan ii 
fra n k is to w sk ie j. W glosowaniu 
p ro je k t powyższej rezo luc ji zo­
sta ł odrzucony 21 głosam i (ko­
m un iśc i i  socjaliści), p rzeciw ko 
20 głosom (radyka łow ie , RPB' 
i M RP), 2 cz łonków  K o m is ji 
w strzym ało  się od głosowania.

w y rz e k ł się w znow ien ia stosun­
ków  dyp lom atycznych z H iszpa­
nią frank is to w ską

K om is ja  u c h w a liła  następnie 
zgłoszoną przez deputowaną 
kom unistyczną B rau n  rezo lu ­
cję, k tó ra  zaleca rządow i, aby

Nakładem
Wydawnictwa

„KSIĄŻKA i WIEDZA“
ukazał się i  w  na jb liższych 
dn iach będzie w  sprzedaży 
we w szystk ich  księgarniach

K. MARKS

K A P I T A Ł
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O pracy Mao Tse-tunga 
W spraw ie p ra k ty k i4*

W  czasopiśmie „B o lszew ik “  N r 23 ukazała się praca f i ­
lozoficzna Mao Tse-tunga pt. „W  spraw ie p ra k ty k i“ . D zien­
n ik  „P rau da“  zam ieścił na tem at te j p racy a r ty k u ł, k .o- 
ry  poniżej d ruku jem y.

ne j walce rew o lu cy jn e j. Praca 
M ao Tse-tunga w yróżn ia  się głę 

m arks is tow ską analizą

W  23 numerze czasopisma 
„B o lszew ik “  opub likow ana zo­
stała, napisana w  1937 roku, pra 
ca filozoficzna towarzysza Mao 
Tse-tunga „W  sprawie' p ra k ty ­
k i. O zw iązku poznania z prak 
ty k ą  — zw iązku w iedzy z dz ia­
łan iem “ .

W  uwadze redakc ji ch ińsk ie j 
podano przyczyny, k tó re  sk łon i 
ły  M ao Tse-tunga do napisania 
te j pracy filozo ficzne j. W  K om u 
n istycznej P a r t ii Ch in b y li w  
swoim  czasie ludzie ho łdu jący 
dogm atyzm owi, k tó rzy  odrzuca 
l i  doświadczenie re w o lu c ji ch iń  
skie j, negow ali prawdę, że 
„m arks izm  —  to  n ie  dogmat, 
lecz w ytyczna dz ia łan ia“ , i  stra 
szyli lu dz i poszczególnymi 
słowam i i  zdaniam i, w y rw a n y ­
m i z tekstu  książek m arks is tów  
skich. Z d rug ie j s trony b y li tam  
ludzie  ho łdu jący em p iryzm ow i, 
k tó rzy  op ie ra li się na sw ym  o- 
sobistym  ograniczonym  doświad 
czeniu, n ie  rozum ie li ważności 
te o rii d la  p ra k ty k i re w o lu c y j­
ne j, n ie  ogarn ia li ca łokszta łtu  
sy tuac ji, p racow ali w praw dzie  
g o rliw ie , ale na oślep. B łędy 
ideologiczne, a zwłaszcza poglą 
dy dogm atyków  stro jących się 
w  szatę m arksizm u -  len in izm u, 
■wyrządziły w  la tach 1931— 1934 
ogrom ną szkodę re w o lu c ji chiń 
sk ie j. M ao Tse-tung napisał 
swą pracę w łaśnie w  tym  celu, 
aby ze stanow iska m arks is tow ­
sk ie j te o rii poznania zdemasko 
w ać sub iektyw istyczne błędy 
lu d z i ho łdu jących dogm atyzm o­
w i i  em p iryzm ow i, przede wszy 
s tk im  dogm atyzm owi.

Tow arzysz M ao Tse-tung  daje 
w  sw ej p racy zw ięz ły  i  dob itny  
zarys m ate ria lis tyczne j te o rii po 
znania ja ko  te o rii odbicia. Roz 
w ija  on w  n ie j podstawowe te ­
z y ’ m arks izm u -  len in izm u o po 
znan iu  d ia lek tyczno -  m a tena - 
lis tyczn ym , o ro l i p ra k ty k i w  
procesie poznania, o znaczeniu 
te o r ii re w o lu cy jn e j w  p raktycz

boką
skom p likow anych problem ów 
filozoficznych, a zarazem ob ra­
zowością i  jasnością w yk ładu . 
A u to r rozpoczyna swą pracę od 
w y jaśn ien ia  ro l i p ra k ty k i w  teo 
r i i  poznania. W skazuje on, ze 
m a te ria lizm  przedm arksowski, 
k tó ry  ro zp a tryw a ł zagadnie­
n ia  poznania w  oderw an iu  od 
społeczeństwa ludzkiego, w  oder 
w an iu  od historycznego rozw o­
ju  ludzkości n ie  m ógł pojąć o r ­
ganicznego zw iązku pozna­
nia  z p ra k ty k ą  społeczną —  z 
p ro d u k c ją 'i w a lką  klasową. W ia 
śnie dlatego daw ny m a te ria lizm  
b y ł abs trakcy jny , kon tem p la ­
cy jny . P rzeciw nie, teo ria  pozna 
n ia  m ate ria lizm u  dialektycznego 
podkreśla decydującą ro lę  p rak 
ty k i w  poznaniu.

M ao Tse-tung pisze:
„Przede w szystk im  m arksiści 

uważają, że działa lność p ro du k­
cy jna  jes t na jbardz ie j podsta­
wow ą działa lnością praktyczną, 
k tó ra  stanow i o charakterze 
w sze lk ie j inne j działalności. W 
ksz ta łtow an iu  swej w iedzy lu ­
dzie zależą g łów n ie od m ate­
r ia ln e j dzia ła lności p ro d u k c y j­
ne j, stopniowo dochodzą do zro 
zum ienia z jaw isk  przyrody, cha 
ra k te ru  przyrody, p ra w  przyro  
dy oraz stosunków m iędzy czło­
w iek iem  a przyrodą jednocześ­
nie, poprzez działalność produk 
cyjną, stopniowo uzysku ją  oni 
ten czy in n y  stopień poznania 
określonych stosunków wza jem  
nych pom iędzy ludźm i. W iedzy 
te j n ie  można uzyskać w oder 
w aniu od dzia ła lności p ro du k­
c y jn e j“ . . . .

Działa lność p ro du kcy jna  ludzi
—  to źród ło rozw o ju  poznania
ludzkiego. .

A le  „p ra k ty k a  społeczna lu d z i
— w y jaśn ia  au tor — nie ogran i 
cza się do samej ty lk o  dz ia ła ł 
ności p ro dukcy jne j, lecz ma je ­

szcze w ie le  in nych  fo rm : w a lka  
klasowa, życie po lityczne, dzia­
ła lność w  dziedzin ie na u k i i  sztu 
k i, jednym  słowem, ludzie  b io ­
rą  udz ia ł we w szystk ich  sferach 
praktycznego życia społeczne­
go“ .

M ów iąc o ro l i p ra k ty k i w  po 
znaniu, M ao Tse-tung w yka zu ­
je, że ty lk o  p ra k ty k a  społeczna 
może być p ra w d z iw ym  k ry te ­
r iu m  ludzkiego poznania p rzy ­
rod y  i  społeczeństwa. P ra w d z i­
wość usta la  się p rzy  ty m  nie  w  
zależności od sub iektyw nych  do 
znań lecz w  zależności od w y n i 
ków  ob ie k tyw ne j p ra k ty k i spo 
łecznej. F ilo zo fia  m a rks is to w ­
ska, odrzucając stanowczo wszel 
k ie  próby oderw ania te o rii od 
p ra k ty k i, przestrzega zasady or i 
ganicznej jedności te o rii i  p ra k  j 
ty k i.  . !

„T eo ria  poznania m a te ria liz - ■ 
m u dia lektycznego — pisze au- 
to r —  staw ia  .praktykę na p ie rw  
szym m ie jscu, uważając, że w ie  
dzy lu dzk ie j n ie  można w  n a j­
m nie jszym  naw e t stopniu odry 
wać od p ra k ty k i, zwalczając 
w szystk ie  b łędne teorie, negują 
ce ważność p ra k ty k i, o d ry w a ją ­
ce teorię  od p ra k ty k i“ .

M ao Tse-tung  przytacza zna­
ne w ypow iedz i W. I. Lenina, że 
„p ra k ty k a  sto i ponad pozna­
n iem  (teoretycznym ), ponieważ 
posiada ona nie ty lk o  w a lo r po 
wszechności, lecz i  bezpośred­
n ie j rzeczyw istości“  („Zeszyty 
F ilozoficzne“ , wyd. 1947 r „  str. 
185), że „P u n k t w idzen ia  życia, 
p ra k ty k i w in ie n  być p ierw szym  
i  podstaw ow ym  punktem  w idzę  
n ia  te o rii poznania“  (Dzieła, t. 
X IV , str. 130).

Reasumując pierwszą część 
swoje j pracy, M ao Tse-tung mó 
w i o dwóch cechach szczegól­
nych m a te ria lizm u  d ia lektyczne 
go: „F ilo zo fia  m arks is tow ska — 
m a te ria lizm  d ia lek tyczny — ma 
dw ie  w yb ija ją ce  się na p ie rw ­
szy p lan cechy szczególne: 
pierwsza —  to je j k lasow y cha 
ra k te r, o tw a rte  uznanie fak tu , 
że m a te ria lizm  d ia lek tyczny słu 
ży p ro le ta ria to w i, druga —  to

je j. p ra k tyka , teza o zależności
w za jem nej m iędzy teo rią  a p rak 
tyką , ja k  rów nież stw ierdzenie, 
że podstawą te o rii jest p ra k ty ­
ka  i  że z ko le i teo ria  służy p ra k  
tyce“ . . .

M ao Tse-tung daje wszech­
stronną analizę dwóch szczebli 
procesu poznania.

P ie rw szy szczebel poznania 
M ao Tse-tung, nazywa em ocjo­
na lnym  szczeblem poznania t j.  
szczeblem doznań zm ysłowych 
i wrażeń. Na p ierw szym  szcze­
b lu  poznania ludzie  n ie  mogą 
jeszcze w y ro b ić  sobie g łębo­
k ich  pojęć i wysnuć w n iosków  
odpow iada jących logice. D rug i, 
wyższy szczebel poznania to 
poznanie racjonalne, czy li lo g i­
czne. Pojęcia powstające na 
ty m  szczeblu poznania stano­
w ią  re z u lta ty  uogó ln ien ia  da­
nych doświadczenia, w y n ik i 
poznania św iata. Jeśli dozna­
nia  zm ysłowe są zm ysłow ym i 
obrazam i rzeczy, to  pojęcia są 
log icznym i, czy li rozumny-» 
m i obrazam i rzeczy. W e­
d ług d ia lek tyczno  -  m a te r ia li­
stycznej te o rii poznania, pozna­
nie zm ysłowe ogarn ia  poszcze­
gólne s trony  z jaw isk, zewnętrz 
ny  zw iązek pom iędzy rzeczami. 
N a tom iast poznanie logiczne sta 
no w i ogrom ny k ro k  naprzód, o- 
ga rn ia  ono is to tę  i  w ew nę trzny  
zw iązek m iędzy rzeczami, p ro ­
wadzi do w y k ry c ia  w e w nę trz ­
nych sprzeczności otaczającego 
św ia ta  i  d latego może o d k ry ­
wać praw a rządzące rozw ojem  
św iata ob iektyw nego, w  jego 
całokształcie.

Przejście od pierwszego szcze 
bla  poznania do drugiego jest 
przejściem  od poziomu niższe­
go dio wyższego, od poznania te 
go, co proste do poznania tego, 
co złożone, jest skokiem.

M ao Tse-tung pisze: 
„K on tynuo w a n ie  p ra k ty k i spo 

łecznej doprowadza do tego, że 
ludzie  w  p rak tyce  swej w ie lo ­
k ro tn ie  s tyka ją  się z je dnym i i 
ty m i sam ym i rzeczami, k tó re  są 
źród łem  ich doznań zm ysłowych 
i  k tó re  w y w ie ra ją  na n ich  ja ­

kieś w rażen ie; dlatego też w  gło 
w ie  lu d z k ie j zachodzi skok w  
toku  procesu poznania, pow sta­
je pojęcie. Pojęcie samo przez 
się od b ija  ju ż  n ie  ty lk o  z ja w i­
sko rzeczy, ich poszczególne 
strony, ich  zw iązek zewnętrzny, 
lecz s tanow i uchwycenie is to ty  
rzeczy, uchw ycenie tego, co w  
rzeczach jes t wspólne, uchwycę 
nie ich  wewnętrznego zw iązku. 
M iędzy po jęciem  a doznaniem  
zm ysłow ym  zachodzi różnica 
n ie  ty lk o  ilościowa, lecz i ja k o ­
ściowa. Dalszy rozw ój w  tym  
k ie ru n ku , zastosowanie m etod 
rozum ow ania i  w n ioskow ania  
może doprowadzić do w n iosków  
odpow iada jących logice“ .

P raw dz iw e  zadanie poznania 
polega na tym , by  m yślenie za 
pośrednictwem  doznań zm ysło­
w ych stopniowo w y ja śn iło  so­
bie w ew nętrzne przeciw ieństw a 
w  is tn ie jących  o b ie k tyw n ie  rze 
czach, praw a rządzące ty m i rze 
czarni, zw iązek w e w nę trzny  m ię 
dzy poszczególnym i procesami, 
tzn. na tym , by osiągnąć pozna­
nie logiczne.

M ao Tse-tung podkreśla, że 
przed m arksizm em  n ik t  n ie  w y  
suw ał d ia le k tyczn o -m a te ria li- 
stycznej te o rii o procesie rozwo 
ju  poznania, oparte j na p ra k ty ­
ce i  na ruchu  od prostego do 
złożonego. M arks is tow sk i matę 
r ia liz m  filo zo ficzn y  pierwszy 
rozstrzygną ł p ra w id ło w o  k w e ­
stię, wykazawszy, że poznanie 
zmysłowe i  rac jona lne stanow ią 
różne 'szczeble jednego i _ tego 
samego procesu poznania św ia ­
ta zewnętrznego, k tó rych  nie da 
się od siebie oddzie lić i k tó re  
łączą się w  jedno na bazie spo 
łeczno - h is to ryczne j p ra k ty k i 
ludzkości. Przejście od pierwsze 
go do drugiego szczebla pozna­
nia  oznacza „ru c h  progresyw ny 
od postrzeżeń zm ysłow ych do 
racjonalnego poznania lu dzk ie ­
go w  skom p likow ane j i pow ta­
rza jące j się wciąż p raktyce  pro 
d u k c ji i w a lk i k lasow e j“ .

W  procesie prze jścia od tego 
co kon kre tne  do abs tra kc ji, od 
poznania zmysłowego do pozna 
n ia  rac jonalnego —  m yślenie, 
jeże li jes t p raw id łow e , n ie  od­
dala się od p raw dy, lecz do n ie j 
się zbliża. M ao Tąe-tung rozw i 
ja ją c  swe poglądy na ro lę  ab­
s tra k c ji w  procesie poznania o- 
p iera się na znanej tezie W. I. 
Len ina  głoszącej, że „a b s tra k ­

c ja  m a te rii, p raw a  p rzyrody, ab 
s trakc ja  w a rtośc i itd ., słowem  
w szystkie  naukow e (p ra w id ło ­
we, poważne, n iebzdurne) 
abstrakc je  da ją  głębsze, w ie r ­
niejsze, pełn iejsze odbicie p rzy  
ro d y “  („Z eszyty  F ilozo ficzne“ 
str. 146).

O dsłan ia jąc d ia lektyczną je d ­
ność poznania zmysłowego i  ra ­
cjonalnego poznania, opartego 
na praktyce , Mao Tse-tung p rzy  
tacza w ym ow ne przyk łady , k tó ­
re udostępnia ją i  czynią zrozu­
m ia ły m i ogrom nie skom p liko ­
wane p rob lem y filozoficzne.

Pisze on:
„Nasza p ra k ty k a  świadczy, że 

nie m ożemy na tychm iast pojąć 
rzeczy, w yw o łu ją cych  w  nas do­
znania zm ysłowe i  że jedyn ie  
rzeczy, k tó re  ju ż  zrozum ieliśm y, 
mogą stać się ź r ó d ł e m  jeszcze 
głębszych doznań zmysłowych... 
Żaden cz łow iek nie może poznać 
żadnej rzeczy bez zetkn ięcia  się 
z tą  rzeczą, t j .  bez tego, by mieć 
jakoś z tą rzeczą do czynienia 
w  sw ym  życ iu  (praktyce). Nie 
można poznać z gó ry  p ra w  rzą­
dzących społeczeństwem ka p ita ­
lis tycznym , ży jąc w  społeczeń­
stw ie feuda lnym , ponieważ nie 
ma jeszcze kap ita lizm u , n ie  ma 
jeszcze odpow iedn ie j p ra k ty k i. 
M arks izm  m ógł się po jaw ić  je ­
dyn ie jako  w y tw ó r społeczeń­
stwa kap ita lis tycznego. M arks 
nie m óg ł w  epoce wolnego- k a p i­
ta lizm u  z góry i konkre tn ie  po­
znać pew nych swoistych praw  
epoki im p eria lizm u , ponieważ 
im p e ria lizm  ja ko  na jwyższe sta 
d ium  kap ita lizm u  w ted y  jeszcze 
nie  nastan ił i nie by ło  jeszcze 
odpow iedn ie j p ra k ty k i;  dopiero 
Le n in  i  S ta lin  m og li sprostać 
tem u zadan iu“ -

P unktem  w yjśc ia  całej p ra w ­
dz iw e j w iedzy — pisze Mao Tse- 
tung — jest doświadczenie, k tó  
re składa sio z 'dw ó ch  części — 
doświadczenia bezpośredniego 
czy li osobistego i doświadczenia 
pośredniego (tj. społeczno-histo- 
rycznego doświadczenia ludzko 
ści). W yśm iew ając lu dz i „wszech 
w iedzących“ , k tó rzy  dow iedziaw  
szy się c ś niecoś od przecho 
dn iów  i zrozum iawszy na jw yże j 
połowę tego, co usłyszeli, wystę 
p u ją  dum nie jako „u n ik a ty  n ie ­
doścignionej w iedzy“ , au tor pod 
kreś lą  konieczność osobistego 
doświadczenia d la  zdobycia bez 
pośredniego poznania. Ź ród łem  
całej w iedzy są doznania w yw o ­

ływ ane  przez ob ie k tyw n ie  is tn ie  
jacy św ia t w  fizycznych orga­
nach zm ysłow ych cz łow ieka; k to  
neguje to doznawanie św iata 
zewnętrznego, neguje bezpośre­
dnie doświadczenie —  n ie  jest 
m ate ria lis tą .

„D la  bezpośredniego poznama 
czegokolw iek —  pisze au tor — 
kon ieczny jest osobisty udz ia ł w  
p rak tyczne j walce zw iązanej z 
dokonyw an iem  zm ian w rzeczy­
w istości, przekszta łcaniem  tych 
czy ow ych rzeczy; jedyn ie  to mo 
że doprow adzić do zetknięcia się 
z ty m i rzeczami. Jedynie oso 
b is ty  udz ia ł w  walce p ra k tycz ­
ne j zw iązanej z dokonyw aniem  
zm ian w  rzeczyw istości u m o ż li­
w ia  odkryc ie  i  zrozum ienie is to ­
ty  tych  lub  ow ych rzeczy... Je­
żeli człow iek dąży do uzyskania 
w iedzy —  pow in ien  uczestniczyć 
w  p raktyce  zm ien ia jące j rzeczy­
wistość. Jeże li chcecie poznać 
'smak gruszki, m usic ie  w ziąć ją  
do ust i  rozgryźć. Jeżeli dąży­
cie do poznania s tru k tu ry  i  na­
tu ry  atomu, m usicie dokonać od 
pow iedn ich  doświadczeń fizycz ­
nych i chem icznych, oddziałać 
na atom. Jeżeli chcecie znać 
teorię  i  metodę re w o lu c ji, m u ­
sicie w ziąć udz ia ł w  re w o lu ­
c j i “ - . .

W  procesie poznania —  m ów i 
Mao Tse-tung — ludzie  op ie ra­
ją  się rów n ież na doświadcze­
n iu  pośrednim , t j .  na społeczno- 
h is to ryczne j p rak tyce  w ie lu  po­
ko leń  ludzkości, będącej w y tw o  
rem  bezpośredniego doświadcze­
n ia  różnych narodów . Jednakże 
w iedza zaczerpnięta z przeszło • 
ści jes t pewna ty lk o  w tedy, gdy 
odpowiada pos tu la tow i Lenina, 
t j.  gdy sk łada ją  się na nią  p ra ­
w id łow e , naukowe abstrakc je ".

M ao Tse-tung  przechodzi do 
ana lizy  p rzyk ła d ó w  w y ja ś n ia ją ­
cych poglądowo ruch  poznania. 
Oto jeden z tych  p rzyk ładów : 

„W  początkow ym  okresie p rak 
ty k i ruch u  robotniczego — okre ­
sie niszczenia maszyn i  żyw io ­
ło w e j w a lk i —  p ro le ta r ia t stoi 
dopiero na początkow ym  szcze­
b lu  poznania społeczeństwa ka ­
p ita lis tycznego i poznaje je d y ­
nie poszczegóine s trony  i  ze­
w n ę trzny  zw iązek różnych z ja ­
w isk  kap ita lizm u . W ow ych cza 
sach p ro le ta r ia t pozostaje tzw. 
„k lasą w  sobie“ . G dy jednak na­
s tąp ił d ru g i okres p ra k ty k i p ro ­
le ta r ia tu  — okres św iadom ej i 
zorganizowanej w a lk i ekono-

m icznej i po lityczne j, gdy za po­
mocą naukow ych m etod M arksa 
i Engelsa zsumowane zostały 
różnorakie  doświadczenia d łu ­
go trw a łe j w a lk i, gdy stworzona 
została teo ria  m arksistow ska, 
k tó ra  w ychow a ła  p ro le ta r ia t i  w  
ten sposób um o ż liw iła  m u zro­
zum ienie is to ty  społeczeństwa 
kap ita lis tycznego, zrozum ienie 
eksp loata torsk ich  stosunków  
m iędzy k lasam i społecznym i, zro 
zum ienie h is to rycznych zadań 
p ro le ta r ia tu  —  wówczas p ro le ­
ta r ia t  sta ł się „k lasą  d la  sie­
b ie “ .

R o zw ija ją c  m ate ria lis tyczną  
teorię  poznania M ao Tse-tung 
w a lczy konsekw entn ie  z id e a li­
stam i.

W  h is to r ii f i lo z o f ii is tn ie li 
tzw . „ra c jo n a liś c i“ , uznający je ­
dyn ie  realność rozum u, negu -  
ją cy  realność doświadczenia, 
uw ażający, że pewne jes t n ie  
doświadczenie postrzeżenia zm y 
słowego, lecz je dyn ie  rozum . 
W  ten sposób czyniono próbę 
odwrócenia fa k tó w  do. góry no­
gami. Tym czasem  pewność 
p ie rw ia s tka  racjonalnego w y  -  
p ły w a  w łaśn ie  z postrzeżenia 
zmysłowego, w  p rzec iw nym  bo­
w iem  w ypadku  ra c jon a ln y  p ie r­
w iastek p rzeksz ta łc iłby  się w  
wodę bez źródła, w  drzewo bez 
korzeni, p rzeksz ta łc iłby  się w  
coś, co ma źród ło  ty lk o  sub iek­
tyw ne, w  coś niepewnego.

„Z  p u nk tu  w idzen ia  ko le jn o ­
ści s tad iów  procesu poznania—• 
podkreśla M ao Tse-tung — do­
świadczenie zm ysłowe sto i na 
p ierw szym  m ie jscu, a w ięc k ła ­
dziem y nacisk na znaczenie 
p ra k ty k i społecznej w  procesie 
poznania: ty lk o  p ra k ty k a  spo­
łeczna może zapoczątkować po­
znanie ludzkie , ty lk o  w  zw iąz­
ku  z n ią  ob ie k tyw n ie  is tn ie ją cy  
św ia t zew nętrzny poczyna nam  
dostarczać odpowiedniego do -  
świadczenia zm ysłowego“ .

Po w ykazan iu , że idea lizm  nie 
może się ostać w  dziedzin ie 
te o rii poznania, M ao T se-jung  
poddaje bezlitosnej k ry ty c e  w u l 
garnych p ra k ty k ó w , k tó rzy  n ie  
rozum ie ją  d ia le k ty k i poznania 
i korząc się przed doświadcze­
niem  nie  docenia ją znaczenia 
teo rii.

„...Pogłębianie poznania, ko ­
nieczność prze jścia od em ocjo-
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(Dokończenie na str. 3)
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K ry ty k a  nas zm ob ilizow a ła
(KO RESPONDENCJA

W  sie rpn iu  br. ukazał się w 
»T rybu n ie  Lu du “  a r ty k u ł pt 
„Czas, by organizacja pa rty jn a  
szp ita la  m ie jsk iego N r 3 wyszła 
Z k o n s p ira c ji“ .

W  a rty k u le  tym  k ry ty k o w a ­
no nas za nieaktyw ność. za brak 
bo jowości w  walce z elem enta­
m i rea kcy jn ym i na terenie szp] 
ta la , za kom ple tne oderw anie 
się od chorych, za słabą dzia 
ła lność k u ltu ra ln o  - ośw iatowa 
ltd .

Dwa dn i po ukazaniu się a r­
ty k u łu  nasz kom ite t p a rty jn y  
p rzedysku tow a ł — w  obecności 
sekretarza W arszawskiego K o ­
m ite tu  PZPR tow. L u tka  — za­
gadn ien ia poruszone w  a rtyku le

Faktycznie , nasza organizacja 
p a rty jn a  by ła  zam knięta w  so­
bie, nastaw iona na dz ia ła lno* 
w y łączn ie  wśród personelu. Cho 
rzy , członkow ie  p a rtii lu b  bez­
p a r ty jn i,  zupełn ie nie zna li o r ­
gan izacji p a rty jn e j na teren ie 
szpita la .

A r ty k u ł w  „T ry b u n ie  L u d u “  
¡zm obilizował nas i m am y do za­
no tow an ia  pewne zm iany na 
lepsze. Obecnie ju ż  na n ie k tó ­
rych  oddziałach towarzysze w y ­
kazu ją  w iększą aktyw ność p o li­
tyczna. ja k  np. na w ew nę trz ­
nym  8 C. na p ierw sze j i trzecie j 
k lin ic e  chorób ch iru rg icznych  i 
na k lin ic e  neuro log icznej.

Zdajem y sobie sprawę, że za­
gadnien ie oddz ia ływ an ia  na o l­
b rzym ią  masę chorych, w yn o­
szącą rocznie k ilkadz ies ią t t y ­
sięcy osób, ma duże znaczenie. 
Jest ono związane z pracą p o li- 
tyczno -  wychowawczą wśród 
cz łonków  naszej organ izacji 
p a rty jn e j. Od codziennej pracy 
naszych towarzyszy, od ich po­
s taw y po lityczne j, ich troski_ o 
chorych, sposobu dysku tow ania  
z cho rym i, sposobu tłum aczenia 
im  zagadnień po litycznych za­
leży bardzo dużo.

Pod tym  względem nasza o r­
ganizacja p a rty jn a  ma jeszcze 
niedostateczne osiągnięcia. Przy 
czyną naszych słabości jest w 
dużej m ierze b rak zdrowego d u ­
cha k ry ty k i i sa m o kry tyk i 
N ieste ty  zdarzają się u nas 
w c iąż jeszcze w yp ad k i, k iedy

ZE S Z P IT A L A  M IE JS K IE G O  NR 3 W  W A R SZA W IE )
m is ja  ku ltu ra lno -o św ia tow a . Ko 
ło przeprowadza szkolenie m a­
sowe.

n iektó rzy  towarzysze u ja w n ia ją  
drobnomieszczański stosunek do 
k ry ty k i.  O brażają się. uważają 
się za osobiście do tkn ię tych , 
gdy się wskazuje im  na ich b łę ­
dy.

*
Pracę naszej o rgan izacji p a r­

ty jn e j cechował b rak bo jow o­
ści. N iedostatecznie zw a lcza liś­
m y działa lność reakcy jną  i re - 
lig ianctw o . W  .szpitalu panował 
średniow ieczny b ra k  to le ranc ji 
re lig ijn e j. P ie lęgn ia rk i zakonne 
zmuszały chorych do p ra k ty k  
re lig iin y c h  i w  w y ra fin o w a n y  
sposób p ro w a dz iły  szeptana pro 
pagandę przeciw  naszej d z is ie j­
szej rzeczyw istości, a w  szcze­
gólności p rz e rw  Z w iązkow i R a­
dzieckiem u W yszło na jaw , że 
s iostry  zakonne m. in. saboto­
w a ły  dostarczanie chorym  p ra ­
sy. (Gdy s iostry  w yp row a dz iły  
się z terenu szpita la , zna leźliś­
m y schowane przez nie stosy 
gazet po 10 — 20 egzemplarzy 
tego samego num eru).

N iek tó re  zakonnice nie dopu­
szczały p ie lęgn ia rek św ieckich 
do specja lizac ji, bojąc się kon ­
ku re n c ji, chc ia ły  uchodzić za 
niezastąpione < (np. w  k lin ice  
oku lis tyczne j i w  oddziale c h i­
rurg icznym ).

K o m ite t p a r ty jn y  s tw ie rdz ił, 
że stan ten należy zm ienić, 
zw racał się k ilk a k ro tn ie  do od­
pow iedn ich czynn ików , by w p ro  
wadzono do obsługi szpitala 
personel św iecki. I  w  tej 
dziedzin ie dużą usługę oddał 
nam a r ty k u ł -w „T ry b u n ie  L u ­
d u “ . Zm iana personelu została 
przeprowadzona we w rześniu br.

Do szpita la przyszły m łode 
wyszkolone p ie lę gn ia rk i, o w y ­
sokich k w a lif ik a c ja c h  zawodo­
wych.

M łodzież ta w n ios ła  do szpi­
ta la  nową atm osferę. W prow a­
dzono nowe m etody pielęgnowa 
nia chorych, op ierające się na 
doświadczeniach przodującej 
m edycyny radzieck ie j.

W iększość now oprzybyłych pie 
lęgn iarek — to cz łonk in ie  ZM P. 
Z ich przybyciem  nasze ko ło  
ZM P  ożyw iło  swą dzialaność. 
P rzy kole ZM P  jest czynna ko-

Oszczędność trzeba zaczynać od surowca
J. D a w id o w ic z

*
Po ukazan iu .się a r ty k u łu  m a­

sowa praca k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
wa rów nież uleg ła popraw ie. 
Urządzono dla chorych k ilk a  a- 
kadem ii i k ilkanaście  im prez 
artystycznych-

Na prośbę kom ite tu  p a rty jn e ­
go m łodzież studencka ZM P  (ko 
ło m edyków ) przeprowadza g ło ­
śne czytan ie d la  dzieci i doro­
słych chorych.

B ib lio teka  szpita lna została 
zreorganizowana. Dobra książ­
ka spraw n ie j i ła tw ie j dociera 
do chorego.- Zw iększono ilość 
książek, gazet i czasopism. Dzię 
k i propagow aniu czyte ln ic tw a , 
chorzy w ięce j czytają.

Z o ka z ji Miesiąca pogłębie­
nia p rzy jaźn i po lsko -radzieck ie j 
członkow ie  TPPR i Z M P  roz­
p ro w a d z ili dużą ilość książek 
wśród chorych, personelu i od­
w iedzających. Urządzono k ie r ­
masz, na k tó ry m  sprzedano 334 
książki.

W k o n k lu z ji s tw ie rdzam y, że 
m am y pewną poprawę w  pracy 
naszej o rgan izac ji p a r ty jn e j i 
o rgan izac ji ZM P.

Dużo jeszcze m am y do zrobię 
n ia  i do ulepszenia. Jesteśmy je 
szcze organ izacją  słabą po litycz 
nie. Należy nam  pomóc. Opie­
k i i pomocy te j m am y prawo 
się spodziewać ze strony K o­
m ite tu  Dzieln icowego Ś ródm ie­
ścia.

N iestety, od 2-ch m iesięcy 
n ik t  z K D  nie odw iedz ił nasze­
go szpitala, chociaż towarzysze 
w iedzą, że w a lczym y obecnie u - 
s iln ie  o przezwyciężenie b raków  
w  naszej dz ia ła lności i w  walce 
te j napo tykam y na nie jedną 
trudność.

M am y nadzieję, że to w a rzy ­
sze z K o m ite tu  Dzieln icowego 
przeczytają naszg koresponden­
cję i zareagują w łaśc iw ie  na na 
sze k ry tyczn e  uw ag i pod ich 
adresem.

Za komitet partyjny  
Szpitala Państwowego 

Nr- 3 w  Warszawie 
JO ZEF P IE K U T O W S K I

P rzy wzroście zużycia węgla 
ty lk o  o 0,02 proc., a energ ii ele­
k tryczne j — o 4,7 proc., p rzy nie 
zm ienione j liczebności załogi — 
je len iogórsk ie  zakłady przem y­
słu papierniczego uzyska ły ju ż  
w  po rów nan iu  z rok iem  1949 — 
przecię tny w zrost w yda jności 
p racy o 20 proc., a ogólny 
w zrost p ro d u kc ji o 23,4 proc. O - 
s iQ m ięcia te uzyskano przede 
w szystk im  dzięki zw iększeniu 
tro s k i rob o tn ika  o maszynę. Prze 
ja w ia la  się ta troska w  s ta ran ­
nym  przygotow aniu  maszyn do 
codziennej pracy, w  szybkim  i 
dobrym  przeprowadzan iu remon 
tów , w  pomysłach rac jona liza  - 
to rsk ich  usp raw nia jących pracę 
agregatów.

W  fab ryce raszyclciej, należą­
cej do tych zakładów, dz ięk i prze 
prowadzeniu generalnego re  - 
m ontu  ods to jn ików  (zb io rn i - 
ków ) wody odciekowej, z m n ie j­
szono o 50 proc. s tra ty  w iókha  
Uprzedm e złe dzia łan ie  od s to j­
n ik ó w  powodowało s tra ty  ok. 
15 ton papieru miesięcznie. P rzy 
procesie tym  zastosowano ró w ­
nież w y law iacz w łókna  z wody 
odciekowej — „A tk a “ , co o b n i­
ży ło  s tra ty  o dalsze 25 proc.

Część maszyn raszyckich jest 
starego typu . M aszyny te na sku

tek n ieum ie ję tne j konserw acji 
często p rze ryw a ły  pracę. Jednak 
tow . Bojanow icz pokazał, że tro  
ska o maszynę p o tra fi ją  oży­
w ić, że rów n ież na s tare j ma - 
szynie przy um ie ję tnym  obcho­
dzeniu się z n ią, p rzy  stosowa­
n iu  uspraw nień można dobrze i 
w yda jn ie  pracować. Pom ysł to ­
warzysza A leksandra  B o janow i 
czi (wysuriię tego osta tn io  na sta 
now isko k ie ro w n ika  p rodukc ji), 
polega na w ym ien ien iu  w  ma - 
szynie (tzw  „ho lende r“ ) 27 no­
ży, dzięki czemu uzysku je się 
zwiększenie w yda jności te j m a­
szyny o 15 proc. U spraw nien ie 
to ma być w kró tce  zastosowane 
w  pozostałych maszynach tego 
typu.

Dużą oszczędność p rzyn iós ł za 
k ła do w i rów nież pom ysł tow. 
Czesława Kuczkowskiego, k ie ro  
w n ika  technicznego zakładu. 
Przedtem  do zm iękczenia -w ody 
w  kotłach, aby zapobiec je j za­
nieczyszczeniu, używ ano tu  w eł 
ny drzewnej. W ełna po pewnym  
czasie gn iła  i w yrzucano ją  na 
śm ie tn ik . Tow . K liczko w sk i za­
stosował do zm iękczenia wody 
koks, '- to ry  w ydobyw a się na­
stępnie z f i l t ró w  i zużywa w  pa 
lenlskach pod ko tła m i i w  k u ­
źni. F  .m ysi ten da ł fab ryce ra -

szyckie j rocznie 10.800 zł osz - 
czędności w  now e j w alucie. A 
może być zastosowany w  w ie lu  
innych  zakładach w  ca łym  k ra ­
ju .

H e n ryk  Dedo, ohsługujący 
maszynę parow ą także p rzyczy­
nia się do zm niejszenia kosztów 
w łasnych fa b ry k i.

— U  m nie ani k rop la  o liw y  
nie g in ie  — oświadcza. — Rod 
każdym  łożyskiem  stoi-podstaw­
ka. Na ku rkach  w ypustow ych 
zawieszone są z b io rn ik i na o l i­
wę. Przez k u rk i przepustowe 
przecieka skrop lona para z cy ­
lin d ra  ze znikom ą domieszką o- 
liw y . Nawet te pojedyncze k ro ­
ple o liw y , tworzące brązowe 
p lam y na pow ie rzchn i w ody w  
puszce nie przepadają. Tłuszcz, 
k tó ry  zbiera się w  100 podstaw­
kach idzie do regeneracji i w 
ten sposób zaoszczędza się 20 
proc. o liw y  i smaru.

W yprodukow any ju ż  papier 
ła tw o  się rw ie , co- powoduje 
s tra ty , podnoszące koszta w łas ­
ne p ro du kc ji. N o rm a tyw  d o p u ­
szczalnych b raków  nie  p o w i­
nien przekraczać 10 proc. p ro ­
d u kc ji.

N iem cy przeciw  zm ow ie 
b ru kse lsk ie j

(TELEFO N W ŁA S N Y

B e rlin , w  g ru dn iu

„T R Y B U N Y  LU D U ")

Narada w W ydziału Szkolenia Partyjnego KC PZPR
W  W ydzia le  Szkolenia P a r ty j­

nego K C  PZPR odbyła się na ra ­
da zastępców k ie ro w n ik ó w  w y ­
dz ia łów  propagandy przy K o - 
m ite tach  W ojew ódzkich  PZPR z 
udzia łem  k ie ro w n ikó w  w ydzia -  
łó w  propagandy Zarządów W o­
je w ód zk ich  ZM P.

Na porządku dziennym  na ra­
dy  stała sprawa przebiegu w y - 
konania- październ ikow e j u - 
chw a ły  B iu ra  Politycznego KC 
oraz sprawa pomocy kom ite tów  
p a rty jn y c h  w  szkolen iu ZM P.

W  p ierw szym  punkcie  dysku ­
sja toczyła się nad sprawozda - 
n iem  tow . Jag lika  z teg o rocz­
nych  doświadczeń kursów  szko­
len iow ych  na teren ie m. W ar­
szawy.

Ż yw a dyskusja rozw inę ła się 
nad d rug im  punktem  porządku 
dziennego. Dyskusja u jaw n iła , 
że w  w ie lu  jeszcze K om ite tach 
W ojew ódzk ich  źie jest rozum ia­
na pomoc p a r ti i w  szkoleniu i 
W ychow yw aniu kad ry  Z M P -o w - 
sk ie j. Często jeszcze się zdarza, 
że w yd z ia ły  propagandy K W  nie 
d ysku tu ją  z Zarządam i W o je ­
w ó dzk im i Z M P  planów  szkole­
n ia  młodzieżowego. Zam iast k ie  
row ać m łodym i propagandysta- 
m i, ins truow ać ich, towarzysze

m ają tendencje do zastępywa - 
n ia ’ ich lu b  też kom enderowa -  
nia.

_  W  Bydgoszczy np. pomoc 
w ydz ia łu  propagandy K M  w y ­
rażała się... w  k ilk a k ro tn y m  te ­
le fonow an iu  do Z M  Z M P  i 
daw aniu  różnych zleceń —r 
s tw ie rd z ił . tow . Pom agałski, 
przedstaw ic ie l Z M P  w  Bydgosz 
czy.

Zagadnienie pomocy dla  ZM P 
w  szkolen iu kad ry  zrozum ia ł le ­
p ie j K o m ite t W o jew ódzki O lsz­
tyna. P a rtia  pomogła tam  m ło  -  
dzieży w  rozłożeniu zajęć i 
czuwa nad szkolen iem  propa- 
gandystów.

Również K o m ite t W o jew ódzki 
Kosza lina odbyw a narady z ak ­
tyw em  ZM P. Na naradach ana­
liz u je  się b ra k i i n iedociągnię - 
cia w  pracy m łodzieżow ej, w y ­
ciąga się w n iosk i i om aw ia fo r ­
m y pomocy ze strony p a r ti i w  
z lik w id o w a n iu  tych braków . 
W ojew ódzki ośrodek w  K osza li­
nie przeszko lił 400 ak tyw is tó w  
ZM P ; przeszło tysiąc Z M P -o w - 
ców szkoli śię na p a rty jn ych  
kursach na teren ie  w ojew ódz -  
twa.

G łosy tow arzyszy w  dyskusji, 
a zwłaszcza głosy m łodych

św iadczyły , że pomoc ta jes t je 
szcze niedostateczna. Jak  ^o w i j  
działa tow . B re tszna jder ze Szcze 
cina, w yd z ia ły  propagandy K W  
na ogół n ie  tra k tu ją  jeszcze 
szkolenia m łodzieży jako  sk ła ­
dow ej części ogólnego szkole­
nia  party jnego.
. Tow. Kozłow ska, k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  Szkolenia P arty jnego  
KC, podsum owując dyskusję  m. 
in. z ca łym  naciskiem  podkreś­
li ła ,  że cen tra ln ym  zagadnie - 
niem  dla  k ie ro w n ic tw a  organ i - 
zacji p a rty jn y c h  jes t dbać o ka ­
drę w yk ładow ców , a na wszyst­
k ich  kursach p a rty jn y c h  w in n y  
się szkolić kad ry  m łodych pro- 
pagandystów.

— Pomagać, to n ie  znaczy za­
stępować propagandystów  i a - 
g ita to rów  m łodzieżow ych — 
podkreś liła  tow . Kozłow ska, — 
pomagać to  znaczy uczyć i prze­
kazywać im  nasze doświadcze­
nia.

Narada s tw ie rdz iła , że jednym  
z na jw ażn ie jszych zadań, ja k ie  
stoją w  te j c h w ili przed w o je  - 
w ódzk im i o rgan izacjam i p a r ty j­
nym i, je s t u ruchom ien ie  zapla­
nowanych kursów  na wsi i czu­
wanie nad reg u la rnym  odbyw a­
niem  się zajęć. Ę. M.

P row okac ja  a tla n tycka  w  B ru  
kse li w yw o ła ła  w  zachodnich 
Niemczech fa lę  pro testów  i obu 
rżenia nie ty lk o  wśród św iata 
pracy, ale rów n ież w  pewnych 
ko łach mieszczańskich, w ystępu 
jących przeciw  po lityce  re m ili-  
ta ryzac ji. Poważne od łam y pra 
sy zachodnio -  n iem ieck ie j pod 
kreś la ją  rów n ież oburzenie na­
rodu francuskiego na uchw a ły  
b rukse lsk ie , cy tu ją c  obszerne 
w strzem ięź liw e  głosy prasy pa­
ry s k ie j na tem at ko n fe re n c ji w  
B rukse li.

Do chóru niezadow olonych i 
przygnębionych głosów zachod­
n io  -  n iem ieckiego mieszczan - 
stwa dołączają się głosy prasy 
szw a jcarsk ie j.

M. in. szw a jcarsk i dz ienn ik  
„D ie  T a t“  w  Ż u richu  pisze, że 
rzekom a jednom yślność osiąg­
n ięta w  B ru kse li jest m ało w a r­
ta, ponieważ opiera się na fa k ­
cie, że A m erykan ie  m ów ią co in 
nego Francuzom , a co innego 
Niemcom.

K on tro lo w an y  przez F rancu ­
zów b e rliń sk i dz ienn ik  „D e r 
K u r ie r “  zam ieścił wczora j o l­
b rzym i a r ty k u ł b. p rem iera 
F ra n c ji D alad iera, jednego z 
w inow a jców  M onach ium , k tó ry  
stanowczo w ypow iada  się p rze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec. 
Zamieszczenie takiego a rty k u łu  
naza ju trz  po ogłoszeniu kom u­
n ika tu  brukselskiego w  n ie ­
m ieck im  piśm ie, ko n tro lo w a ­
nym  przez kom isarza F ra n c ji w 
Trizom ii •— m onach ijczyka 
Francois Poncet w yw o ła ło  w  
kołach po litycznych  B e rlina  
w ie lk ie  wrażenie.

D a lad ie r w  n iezw yk le  os trym  
ton ie  rozp raw ia  się z p o lity k ą

am erykańską w  Niemczech. 
„D la  Francuza am erykańska d y ­
p lom acja  jest rów n ie  ciemna, 
ja k  i  s tra teg ia  je j generałów. 
Latem  bieżącego ro k u  Acheson 
narzuc ił nagle sprawę re m ilita ­
ryza c ji zachodnich N iem iec, 
n ’e py ta jąc  się an i Francuzów  
an i tym  ba rdz ie j N iemców... 
Druga w o jna  -św iatowa w y tw o ­
rzy ła  d la  F ra n c ji sytuacje , o 
k tó rą  na próżno zabiegano 
przez 80 lat.: potężna s iła  m i l i ­
ta rna  Niem iec przestała istnieć. 
Naród n iem ie ck i p rzek lą ł rn%- 
lita ryzm , k tó ry  w trą c ił go w  
nieszczęście i dobrow o ln ie  od­
w ró c ił się od wojennego rze­
m iosła. W olna w ięc by ła  droga  
do pokojowego porozum ienia... 
Teraz przeżyw am y paradoks, że 
pragnie się uzbro ić N iem ców  
w brew  ich  w łasne j w o li..."

O pisu jąc następnie pe rfidną  
grę am erykańską kosztem F ra n ­
c ji i N iem iec, D a lad ie r pisze, 
że „c h y try  kanclerz A.denaiLer 
osiągnął w  końcu to, do czego 
od dawna zm ie rza ł: za 150 t y ­
sięcy żo łn ie rzy n ie m ie ck ich . o- 
trzym a  rów ne p raw a  uczestni­
czenia w  pakcie a tla n ty c k im  
Adenauera p o p ie ra li w  tych  usi 
łow an iach starzy i  n o w i magna 
ci R u h ry  oraz liczn i generalo- 
w ie ". D a lad ie r rozp raw ia  się 
rów nież z p o lity k ą  Schum ache- 
ra, k tó rą  nazywa „a w a n tu rn i­
czą i niebezpieczną“ , p rzypo ­
m ina jąc, że przyw ódca SPD 
idzie jeszcze da le j od A denau­
era, ponieważ pragn ie przesu­
nąć teren w o jn y  nad W is łę  i 
w  ten sposób odbudować „w ie l­
ką Rzeszę“ .

D a lad ie r kończy sw ój a r ty k u ł 
w n ioskiem , że am erykańska 
stra teg ia  doprow adzi do zagła­
dy Europy.

W  podobnym  ton ie piszą ró w ­
nież poważne gazety zachodnio- 
n iem ieckie , będące w  opozycji 
do Adenauera. „Deutsche Z e i­
tun g “  ze S tu ttg a rtu  oświadcza, 
że „N iem cy po w in ny  szukać 
obecnie la u ró w  na innych  po­
lach, n iż  na po lu w o jskow ym  
i pod żadnym  w a run k iem  nie 
pow in ny  popełn iać now yćh m i­
lita rn y c h  g łupstw , k tó re  p ro ­
wadzą prosto do ka ta s tro fy ". 
„ Is a r  Poąt" dodaje, że „d la  
A m erykanów  może być rzeczą 
obojętną na ja k ic h  polach m ia ­
łaby  śię rozegrać noum wojna 
św iatowa. A le  d la  N iem ców  
sprawa taka nie może być obo­
ję tna. I  d latego dz is ia j ze w szy­
s tk ich  s ił pow inn iśm y p rzec iw ­
staw ić się ja k im k o lw ie k  aw an­
tu rom  w o jennym , bo nie w id z i­
m y żadnego in te resu w  tw orze ­
n iu  n iem ieck ich  d y w iz ji" .

Prasa dem okra tycznych N ie ­
m iec w id z i w  kon fe ren c ji b ru ­
kselskiej- nowe sprzysiężenie 
p rzeciw ko poko jow i. D z ienn ik 
..Taegliche Rundschau“  pisze, 
że naród n iem iecki pow in ien 
pam iętać, iż  w  B ru kse li zaw ar­
ty  został groźny d la  ludzkości 
pakt. P ism o cha rak te ryzu je  
uchw a ły  brukse lsk ie  w  nastę­
pu jący  sposób: 1) postanow ienia 
b rukse lsk ie  są spiskiem  prze­
c iw ko  po ko jow i; 2) postanow ie­
nia b rukse lsk ie  są sygnałem, 
a la rm ow ym  dla b o jo w n ikó w  o 
pokó j na ca łym  św iecie do 
wzm ożenia czujności i podw o­
jen ia  s ił w  w a lce o u trw a le n ie  
po ko ju ; 3) postanow ienia b ru k ­
selskie są specja ln ie  a larm ujące 
dla  narodu niem ieckiego, pon ie­
waż N iem cy m og łyby stać się 
polem b itw y  trzec ie j w o jn y  im ­
pe ria lis tyczne j.

M A R IA N  P O D K O W IÑ S K I

A le  dz ięk i sum iennej pracy 
całej załogi, dz ięk i czujności i 
s taran iom  brygadz is tów  i m i­
s trzów  — Kaczora, K rz e w i-  
ckiego, M aćkow iaka, Rokiczana, 
Nowaka w  fab ryce raszyckie j 
zm niejszono ju ż  s tra ty  papieru 
do 7 proc. braków .

W ykorzystan ie  maszyn w  je ­
len iogórsk ich  zakładach pa p ie r­
niczych wzrosło  w  p ierw szym  
półroczu br. o 7 proc.

Daiszy rem ont maszyn i dba­
łość o c iąg ły  ruch agregatów 
po- in ie n  dać w  przyszłym  ro ­
ku w zrost p ro d u kc ji o 11 proc

T ak  w ięc wzrasta p rodukcja  
w je len iogórsk ich  zakładach, 
zm niejsza ją się koszty własne.

Ta bn iżka kosztów w łasnych 
może i pow inna dać jeszcze le p ­
sze w y n ik i — i to  w  ska li k ra ­
jo w e j, trzeba jednak zw rócić 
baczną uwagę na oszczędność 
surowca i to ju ż  w  punkc ie  je ­
go w yjśc ia .

Wobec konieczności oszczę­
dzania drew na przem ysł pa­
p iern iczy pow in ien regu la rn ie  
o trzym yw ać odpow iedn ią ilość 
m aku la tu ry . Tymczasem ilości 
m a k u la tu ry  dostarczane przez 
Centra lę  O dpadków  U ży tko ­
w ych  nie zawsze są w ystarcza- 
jące.

U spraw n ien ie  o rgan izacji sku ­
pu m a k u la tu ry  i  je j d y s try b u c ji 
to podstaw ow y w arunek obniżę 
tria kosztów p ro d u k c ji fa b ry k  
pap iern iczych, k tó re  jeszcze c'a 
gle w  nadm iernym  stopn iu  w y ­
ko rzys tu ją  cenny surow iec — 
drewno.

D ru g im  w a run k iem  je s t lep-

sze w yko rzys tan ie  odpadków  
drzewnych. M onopol Zapałcza­
ny  n ie  pow in ien  odpadków  ze 
swej p ro d u k c ji zużywać na opal, 
ale pow in ien  dostarczać je prze­
m ys łow i papierniczem u. T ak i 
p ro je k t wyszedł ju ż  z je len io ­
górskich zakładów  w  1947 r. N ie 
zareagowała nań jednak cen tra ­
la z-opatrzen ia przem ysłu .pa­
pierniczego. a Monopol Z apa ł­
czany w  1948 r tw ie rd z ił, że nie 
może dostarczyć odpadków, „bo 
je sam zużyw a" Dopiero w  1949 
roku. na skutek specja lnych 
starań je len iogórsk ich  zakładów  
papierniczych M onopol zobo­
w iąza ł się dostarczyć odpadki 
św ie rku  i osieki D ostarczył je  
jednak dopiero we w rześniu 
1950 roku  i to w  bardzo m ale j 
ilości. .

Zaniedbanie te j spraw y przez 
Centra lę  Zaopatrzenia Prze­
m ysłu Papierniczego i  przez 
dyrekc ję  M onopolu Zapałczane­
go powodow ało roczną stra tę  
k ilk u ,  tys ięcy m etrów  sześcien­
nych wysokogatunkowego drze­
wa. To m arno traw stw o  musi 
być z likw idow ane . B ijąc  się o 
stałe obniżenie kosztów w łas­
nych w  zakładach papierniczych 
m usim y zwracać baczną uwagę 
na to. by ta w a łka  o obniżkę ko­
sztów obejm ow ała rów nież o - 
szczędną gospodarkę surowcem.

Robotniczej trosce o maszynę 
musi do trzym yw ać k roku  t ro ­
ska a d m in is tra c ji o w y k o rz y ­
stani- w szystk ich  m ożliwości 
w a lk i z m arno traw stw em , o u - 
ja w n ien ie  wszystk ich tak  licz ­
nych, u k ry ty c h  jeszcze rezerw.

Metalowcy znacznie przekraczają  
nowe normy pracy

(f) Z  dz ies ią tków  zakładów  
p ro du kcy jnych  przem ysłu m e­
talowego na p ływ a ją  stale m e l­
du n k i o w ysok im  przekraczaniu 
nowych norm  i n ieustannym  
wzroście produkc ji.

W jednym  z przodu jących za­
k ła dó w  szczecińskich, fab ryce 
okuć i sprzętu m etalowego za­
łoga osiąga przeciętnie. 150 proc 
now e j norm y. Najlepsze w y n ik i 
uzysku ją  spawacze. M. in. spa­
wacz S tan is ław  K a rp iń s k i w y ­
konu je  przecię tn ie 152 proc. 
norm y. W ysoką w yda jność uzy 
sku ją  rów n ież kob ie ty : Helena 
Łam ska — 166 proc. norm y, Zo

fia  K u lic k a  — 160 proc., Regina 
Taglew ska — 150 proc. norm y.

O św ie tnych w yn ikach  p ro ­
dukcy jn ych  m e ldu ją  m e ta low ­
cy Śląska.

W ciągu 15 dn i po zastosowa­
n iu  nowych norm , robotn icy  hu 
ty  „Z y g m u n t“  osiągnęli w zrost 
w yda jności pracy, dochodzący 
w  poszczególnych oddziałach do 
30 proc.

Również większość zakładów  
przem ysłu m etalow ego w w oj. 
z ie lonogórskim  pracu jąc na no­
wych norm ach, osiąga doskona 
łe w y n ik i p rodukcyjne .

Młodzież SP w pow. ełckim  
otrzymała Proporzec Pokoju

17 bm . w e wszystk ich g m i­
nach po w ia tu  ełckiego odby ły  
się narady p ro du kcy jne  ju n a ­
kó w  SP. Na naradach tych zo­
s ta ły  przeanalizowane i podsu­
m owane osiągnięcia i b ra k i w  
p racy  społecznej ju n a k ó w  na 
teren ie  po w ia tu  w  roku bieżą­
cym  i  nakreś lony ram ow y p lan 
p racy na ro k  1951.

Jak w y n ik a  ze sprawozdań 
kom endantów  G m innych  „S P “  
prace społeczne w  r. 1950 w y ­
konane zostały przez ju n a kó w  
po w ia tu  ełckiego w 185,8 proc. 
D z ięk i tem u po w ia t e łck i za ją ł 
p ierwsze m iejsce w  w o j. b ia ło ­
stock im  i  u trzym a ł na rok  na­
stępny przechodni „P roporzec

(Dokończenie ze str. 2)
nalnego szczebla poznania do 
szczebla racjonalnego — to 
w łaśn ie  jes t d ia le k ty k a  te o rii 
poznania. Uważać, że poznanie 
może zatrzym ać się na niższym  
stad ium  — na szczeblu emo - 
c jo na lnym  — przypuszczać, że 
pewne są jedyn ie  postrzeżenia 
zm ysłow e a rac jona lne poznanie 
n ie  jest pewne — znaczy po - 
w ta rzać  znane z h is to r ii b łędy 
„e m p iry z m u “ .

M a te ria ły  postrzeżenia zm y­
słowego n ie w ą tp liw ie  są odbi - 
ciem  rzeczy rea lnych, należą - 
cych do istn ie jącego o b ie k ty w ­
n ie  św iata zewnętrznego, są 
one jednak jednostronne i po­
w ie rzchow ne; o trzym ane odb i­
cie jes t niepełne, nie odzw ie r - 
ciedia ono is to ty  rzeczy. „D o 
ca łkow itego odzw iercied len ia  
w szystk ich  rzeczy — pisze Mao 
T se-tung  — dla odbicia is to ty  
rzeczy odbicia w ew nę trzne j 
p raw id łow ośc i rzeczy, niezbęd­
na jest funkc ja  m yślenia, prze­
tw orzen ie  bogatego m ateria łu  
Postrzeżeń zm ysłowych, polega­
jące na odrzuceniu p lew  i po­
zostaw ieniu z iarna, na usunię­
c iu  tego, co jes t fałszywe, a za­
chow aniu tego, co jest rzeczyw i 
ste, na prze jściu  od zew nętrzne­
go kszta łtu  z ja w isk  do ich 
w ew nę trzne j is to ty ; do zbudo - 
Wania systemu pojęć i teo rii 
n iezbędny jest skok od doznan 
zm ysłow ych, (od poznania emo­
cjonalnego) do poznania ra c jo ­
na lnego“ .

D a le j Mao Tse-tung w yka  ­
zuje. że w łaśnie tak ie  poznanie 
jest głębsze, w iern ie jsze, że_ pe ł­
n ie j odzw iercied la  ono ob ie k­
ty w n ie  istn ie jącą rzecz.

„Inacze j postępują w u lg a rn i 
p ra k tycy  — pisze Mao Tse-tung. 
H o łdu ją  on i jedyn ie  dośw iad­
czeniu. a gardza teoria  
W skutek czego nie mogą ogar­
nąć ca łokszta łtu  ob iektyw nego 
Procesu, brak im  jasnej św ia ­
domości k ie ru n ku  drogi oraz 
roz leg łe j pe rspektvw y. cieszą 
sie che łp liw ie  ze swych po je­
dynczych sukcesów i ze swego 
ciasnego horyzon tu  G dvbv ci 
ludzie  k ie ro w a li rew oluc ją . 
W epchnęliby ją do ślepej u licz ­
k i “

Mao- T se -tun ą  wyciąga stad 
następu jący ważnv wniosek: _

„R ac jona lne  poznania zalezy

od doznań zm ysłow ych, od po­
znania em ocjonalnego, a pozna 
nie em ocjonalne w inno  ro z w i­
jać się w  rac jona lne  — oto 
w łaśnie teoria  poznania, ja ką  
głosi m a te ria lizm  d ia le k tyczny “ .
I da le j: „W edług m a te ria lizm u  
dialektycznego ruch  poznania od 
zm ysłów  do rozum u jest zupe ł­
nie ta k i sam zarówno w  m a łym  
procesie poznania (np. poznanie 
ja k ie jś  rzeczy lub  ja k ie jś  p ra ­
cy), ja k  i w  w ie lk im  procesie 
poznania (np. poznanie społeczeń 
stwa lub re w o lu c ji)“ .

A u to r om aw ia wszechstron - 
nie d ia lek tyczno  -  m a te ria li - 
styczną teorię  poznania, do - 
wodząc słuszności każdej tezy 
i każda z n ich  rozw ija ją c . Po 
szczegółowym przeanalizow aniu 
dwóc.h podstaw owych szczebli 
poznania M ao T se-tung  s tw ie r­
dza, że ruch poznania do tego 
się nie ogranicza. „G d yb y  — 
pisze on — w edług m a te ria liz ­
mu dia lektycznego ruch pozna­
nia za trzym yw a ł się na pozna­
n iu  rac jona lnym , by łab y  to t y l ­
ko połowa problem u. Co w ię ­
cej, nie by ła b y  to b yn a jm n ie j z 
pu nk tu  w idzen ia f ilo z o fii m a rk ­
s is tow skie j połowa na jw a żn ie j -  
sza“ .

Rzecz na jważnie jsza polega 
na zastosowaniu w iedzy, te o rii 
w  dzia ła lności p raktyczne j, w 
walce o rew oh icy in e  przeobra­
żenie św iata. W c a łko w ite j zgo 
dzie z tezą len inow ską, że po­
znanie o b ie k tyw ne j rzeczyw i - 
stości przebywa d ia lek tyczną 
drogę od żywego postrzegania 
do abstrakcyjnego m yślenia i 
od niego do p ra k ty k i. Mao Tse- 
tung pisze: „Poznanie zacz-ma 
się od p ra k ty k i, poorzez p ra k  - 
tykę  dochodzim y do poznania 
teoretycznego, k tó re   ̂ następnie 
pow inno znów w rócić  do p ra k ­
ty k i“ .

Mao Tse-tung kładzie  szcze­
gólny nacisk na aktyw na ro le 
poznania, na znaczenie teo rii 
re w o lu cy jn e j jako  ' w ytyczne j 
dz ia łan ia  W edług m arksizm u 
zadanie teo rii polega nie na 
tym . aby zrozum iaw szy prawa
ob iektyw nego św iata ograniczyć
sie do ich w ytłum aczen ia , lecz 
na tym . abv w yko rzystać po - 
znanie ob iek tyw nych  p raw  do 
aktyw nego przeobrażenia św ia ­
ta. Teoria pow inna k ie row ać 
działaniem . ■ „A k ty w n a  ro la  po­
znania zna jd u je  w yra z  nie t y l ­

ko  w  a k ty w n y m  skoku od po - 
znania em ocjonalnego do po - 
znania rac jonalnego; jeszcze 
ważniejsze je s t to, by  znalazła 
ona w yraz  w  skoku ód rac jo  - 
nalnego poznania do rew o lu  - 
cy jn e j p ra k ty k i.  Poznanie, k tó re  
zg łęb iło  p raw a  rządzące św ia ­
tem, pow inno  być znów  skąero - 
wane ku  prak tycznem u przeo - 
brażen iu św ia ta , w ykorzystane 
w  p rak tyce  p ro d u k c ji, w  p ra k ­
tyce re w o lu c y jn e j w a lk i k laso­
w e j i na rodow e j, ja k  rów nież 
w  p ra k tyce  eksperym entów  nau 
kow ych. O to proces sprawdza­
nia  te o rii i rozw o ju  te o rii, sta­
now iący da lszy etap jednego 
niepodzielnego procesu pozna - 
n ia “ .

O p ie ra jąc się na tezach W. I. 
Len ina i J. W . S ta lina , Mao 
Tse-tung  w ym ow n ie  i w  spo - 
sób g łęboki udow adn ia  zna -  
czenie te o rii re w o lu c y jn e j dla 
p ra k tyczn e j dz ia ła lności P a r - 
t i i  K om un is tyczne j. Pisze on: 
„M arks izm , uznaje czynną ro lę 
te o rii; je j znaczenie znalazło 
pe łny w yraz  w następu jącej te ­
zie le n in ow sk ie j: „Bez te o rii re ­
w o lu c y jn e j nie może być ró w ­
nież ruchu  rew o lucy jnego“ . .Ted 
nakże—  stw ierdza au to r — teo

dzynarodowego ruchu  re w o lu ­
cyjnego. .

„P rzyczyną  tego, ze m arks izm - 
le n in izm  uznano za teorię  p raw  
dziw ą jes t nie ty lk o  fa k t, że 
M arks, Engels, Len in  i  .S ta lin  
s tw o rz y li tę teo rię  na drodze 
naukow ej, lecz i fa k t, że uzys­
ka ła  ona po tw ie rdzen ie  w  póź­
nie jsze j p rak tyce  re w o lu cy jn e j 
ifra ik i k lasow e j i w a lk i narodo­
w e j. M a te ria lizm  d ia lek tyczny  
sta ł się p raw dą powszechną dla  
tego, że poza jego granice nie 
m oże . w y jść  p ra k ty k a  żadnego 
cz łow ieka“ .

W końcow ej części swej p racy 
M ao T se-tung  ro z w ija  m arks is ­
tow sko -  len inow ską tezę o 
p raw dzie  abso lu tne j i względ - 
nej, o jedności p ie rw ias tków  
ob iek tyw nych  i  sub iek tyw nych  
w  poznaniu.

S taw ia jąc  pytan ie , czy ruch  
poznania kończy się na zasto - 
sowaniu go w  praktyce , Mao 
Tse-tung  odpow iada: „K ończy  
się, a zarazem nie kończy się“ . 
Jeżeli uda się osiągnąć oczeki­
w any cel, w c ie lić  pewne idee, 
teorie, p lany i p ro je k ty  w  rze - 
czywistość, osiągnąć ich re a li­
zację choćby w  ogólnych za ry ­
sach, to „ru c h  poznania tego

nabierze w ie lk iego  znaczę- konkretnego procesu uważać
nia jedyn ie  w tedy, gdy k ie ru je  
dzia łaniem . Teoria , k tó ra  spo - 
czywa pod korcem  i nie w p ły ­
wa na p ra k tykę , nie może m ieć 
znaczenia, chociażby by ła  ja k  
najlepsza. M ao Tse-tung  przyta  
cza następujące doskonale w y ­
jaśn ia jące sprawę słowa S ta li­
na: „O czyw iście  teoria staje się 
bezprzedm iotowa, jeże li nie jest 
związana z rew o lucy jną  p ra k  - 
tyką , — podobnie ja k  i p ra k  - 
tyka  staje się ślepa, jeżeli nie 
ośw ietla sobie d rog i re w o lu c y j­
ną teo rią ". (Dzieła, t. V I, str. 
83— 89).

K w estie  praw dziw ości, słusz­
ności te o rii można rozstrzygnąć 
ty lk o  na podstaw ie sprawdzę - 
nia je j w  praktyce . Jedynie 
p ra k ty k a  w ykazu je , czy teoria 
może doprow adzić  do oczeki - 
wanego celu Znaczenie m ark - 
sizmu - len in izm u , jako  iedv - 
nej słusznej teo rii re w o lu c y j­
nej. stanow iącej oręż ideowy 
mas pracujących w  walce o w y ­
zwolenie zostało sprawdzone 4  
potw ierdzone przez re w o lu cv i-  
ną p ra k tykę  p ro le ta ria tu  Ro­
s ji, przez doświadczenie m ię -

można za zakończony“ .
Jednakże — zaznacza au to r — 

„na ogół w  p ra k tyce  przeobra­
żania p rzyro dy  lu b  spo łeczeń­
stwa rzadko się zdarza, by idee, 
teorie, p lany i p ro je k ty , z k tó ­
ry m i ludzie  do te j p ra k ty k i 
przystępow ali, wcie lone zostały 
w  życie bez na jm n ie jszych  
zmian... W w ie lu  w ypadkach 
dopiero po licznych  niepowodze 
niach udaje się sprostować błęd 
ne poznanie, udaje się uzyskać 
zgodność z p ra w a m i o b ie k ty w ­
nego procesu, a zatem udaje się 
przekszta łc ić rzecz s u b ie k tyw ­
ną w  ob iektyw ną, t j. osiągnąć 
w  p raktyce  oczekiwane rezu lta ­
ty. T ak w ięc z nadejściem te j 
c h w ili ruch poznania lu dzk ie ­
go w  ja k im ś  określonym  ob iek­
ty w n y m  procesie. na jak im ś 
określonym  szczeblu rozw oju  
uchodzi za zakończony“ .

A le  z punk tu  w idzenia rozw o­
ju  ob iektyw nego procesu, ruch 
poznania ludzkiego nie jest za­
kończony V /szelki proces w 
przyrodzie  i w  społeczeństwie, 
w sku tek  sprzeczności w ew nę trz  
nych i w a lk i, podlega zm ianom

i ro z w ija  się na drodze postę­
pu, a za n im  postępuje i r o z ­
w ija  się poznanie ludzkie .

Stosując tezę, że proces pozna 
nia  ludzkiego jes t w  w yłożonym  
powyżej sensie zarazem zakoń -  
czony i  nie zakończony, do ru  -  
chu społecznego M ao Tse-tung 
fo rm u łu je  doniosły w n iosek: 
p rzyw ódcy p ra w d z iw ie  re w o lu ­
c y jn i p o w in n i nie ty lk o  um ie ję t 
n ie  prostować błędy lu b  napra­
w iać  b ra k i w  swoich teoriach i 
planach, by uzgodnić je  z p ra ­
w am i ob iektyw nego procesu 
„lecz rów n ież podczas przecho - 
dzenia jakiegoś określonego o -  
b iek tyw nego procesu, z jakiegoś 
określonego szczebla rozw o ju  na 
in n y  określony szczebel rozw o ju  
po w in n i um ie ję tn ie  w  swym  
w łasnym  sub ie k tyw nym  pozna­
n iu  sam i w raz ze w szys tk im i u - 
czestn ikam i re w o lu c ji wziąć u - 
dz ia ł w  ty m  prze jściu , t j .  dą­
żyć do tego, by wysuw ane w te ­
dy nowe zadania rew o lu cy jn e  i 
nowe p ro je k ty  robocze odpow ia ­
da ły  zm ianom , ja k ie  zaszły w  no 
w e j sy tua c ji. Z m iany  w  sy tu a c ji 
w  okresie re w o lu c y jn y m  odbywa 
ją  się w  sposób gw a łto w ny  i  je  
żeli poznanie rew o luc jon is tów  
nie  będzie się rów nież zm ien ia ło  
w  odpow iedn io szybkim  tem pie, 
nie można będzie doprowadzić 
re w o lu c ji do zwycięskiego koń ­
ca“ .

O derw anie tego, co sub iek tyw  
ne, od tego, co ob iektyw ne, o- 
derw anie  te o rii od p ra k ty k i — 
pisze au to r — stanow i swoistą 
cechę idea lizm u i mechanistycz 
nego m ateria lizm u, praw icow e - 
go oportun izm u i „ le w a c k ie j“  a - 
wanturn iczości.

Dla ideo log ii konserw atystów  
przyb ie ra jące j postać p ra w ico ­
wego oportun izm u cha rak te ry  - 
styczne je s t pozostawanie w ty ­
le za rzeczyw istością, prze­
kszta łcanie te o rii w  m a rtw y  do­
gm at, w  oderw any od życia 
schemat. „M y  — stw ierdza au­
to r — w a lczym y p rzeciw ko kon 
serw atystom  w  naszych rew o - 
lu cy jnych  szeregach, gdyż ich 
ideologia nie może się rozw ijać  
zgodnie ze zm ienia jącą się sy tu ­
acją ob iektyw ną, co h istoryez - 
nie p rze jaw ia ło  się w  postaci 
praw icowego oportun izm u... Ich 
ideologia jest oderwana od prak 
ty k i społecznej, n ie  mogą oni 
kroczyć na czele ruchu społe -

czeństwa i pe łn ić  ro l i przew od­
n ika , w loką  się on i je d yn ie  w 
ogonie i w y rze ka ją  na zby t szyb 
k i ruch społeczeństwa, us iłu jąc  
pociągnąć je  wstecz i  zaw rócić“ .

„W a lczym y rów n ież — ciągnie 
M ao Tse-tung  — p rzec iw ko  „ le ­
w a c k ie j“  frazeo log ii. Idee je j 
przedstaw ic ie le  w yp rzedza ją  <>- 
kreślone szczeble ro zw o ju  o - 
b iek tyw nego procesu; n iek tó rzy  
m iłośn icy  frazesów b io rą  złu ­
dzenia za rzeczyw istość; n ie k tó ­
rzy u s iłu ją  gwTa łtem  zrealizować 
w  teraźnie jszości idea ły, k tó re  
dadzą się zrea lizować dopiero w  
przyszłości; ich  idee oderw ane 
od współczesnej p ra k ty k i w ię k ­
szości ludz i, oderwane od w spó ł­
czesnej rzeczyw istości, pchają 
ich w  p ra k tyce  do a w a n tu r“ .

M arks is tow sko  -  len inow ska 
teoria  poznania, k tó re j cha ra k ­
terystyczną cechą jest naukowa 
p ra k tyka  społeczna — jedność 
te o rii i  p ra k ty k i — walczy zde­
cydow anie p rzeciw ko b łędnej, 
w rog ie j ideo log ii zarówno p ra ­
w icow ych  oportun is tów , ja k  i 
„ le w a c k ic h “  aw an tu rn ikó w .

M ao Tse-tung  w yk łada  i w  
g łębok i sposób ro zw ija  znane te 
zy Engelsa i Len ina o praw dzie 
abso lu tne j i w zg lędne j, o sto­
sunku w za jem nym  m iędzy tym , 
co ob iektyw ne, a ty m  co subiek 
tyw ne : „M a rks iśc i uznają, że w 
absolutnym  ogólnym  procesie 
rozw o ju  wszechświata, rozw ój 
poszczególnych konkre tnych  pro 
cesów ma cha rak te r względny 
ponieważ poznanie absolutne j 
p raw dy w yraża się w  poznaniu 
konkre tnych  procesów na okres 
lo nym  szczeblu rozw o ju , w  każ 
dym  k o n k re tn ym  m om encie 
przeto poznanie zaw iera je d y ­
nie względne praw dy. Z sumv 
niezliczonych w zg lędnych praw d 
pow sta je  praw da absolutna.

Rozwój o b ie k tyw n  i  j  ocesu 
to . rozw ói pełen przeci­

w ieńs tw  i w a lk . Rozwój ruchu 
poznania ludzkiego— to z kole i 
rozw ój pełen p rzeciw ieństw  i 
walk... Proces powst.jwf-.nia ror. 
w o ju  i zagłady jest w  p raktyce  
społecznej nie«knńr.'nnv i n ie ­
skończony jest też proces pow ­
stawania, rozw oju  i zagłady w 
poznaniu ludzkim ... Proces 
zm ian nie usta je  n igdy i n igdy 
nie usta je proces poznawania 
przez ludzi p raw dy w praktyce. 
M arks izm  -  le n in izm  n ie  k ła  -

dzie b yn a jm n ie j kresu proceso­
w i zgłęb ian ia p ra w d y  lecz prze­
c iw n ie  n ieustann ie to ru je  drog i 
do poznania p ra w d  w  praktyce. 
O to nasz w n iosek: jesteśm y za 
kon kre tną  h is to ryczną jednością 
tego co sub iek tyw ne i tego co 
ob iektyw ne, te o r ii i  p ra k ty k i, 
w iedzy i dzia łan ia , jesteśm y 
p rzec iw ko  w szystk im  „ le w ic o ­
w y m “  czy p ra w ico w ym  b łęd ­
nym  ideologiom , oderw anym  od 
kon kre tne j h is to r ii“ .

Z ogrom ną w ia rą  w  m is ję  h i­
storyczną i s iły  twórcze k lasy 
robotn icze j i je j P a r t ii K o m u n i­
stycznej Mao T se-tung  m ów i. 
że w łaśnie na b a rk i p ro le ta ria tu  
i jego p a r t i i po lityczne j h is to ria  
złożyła odpow iedzia lność za pra 
w id ło w e  poznanie i rew o lucy jne  
przeobrażenie św iata.

„W  je dn e j części k u l i ziem - 
sk ie j — w  Z w iązku  R adzieckim
— przeobrażenia te ju ż  są rea­
lizowane. W  obecnej c h w ili na­
ród radzieck i przyśpiesza ten 
proces przeobrażeń. Z ko le i na­
ród ch ińsk i i narody św iata prze 
chodzą obecnie lu b  prze jdą w 
na jb liższe j przyszłości proces 
tych przeobrażeń“ .

Po wszechstronnym  om ów ię -, 
n iu  zasadniczych tez te o rii po­
znania m a te ria lizm u  d ia lek tycz 
nego au to r reasum uje pokrótce 
swe w yw ody:

„Poprzez p ra k ty k ę  — w y k ry ­
wać p raw dy, poprzez p ra k tykę
— potw ierdzać i rozw ija ć  praw  
dy. Od doznań zm ysłow ych, od 
postrzeżeń zm ysłow ych a k ty w ­
nie przechodzić do racjonalnego 
poznania, od rac jon a ln tg c  pozna 
na — do aktyw nego k ie row an ia  
p ra k tyką  rew o lucy jną , do prze­
obrażenia sub iektyw nego i o- 
b iektyw nego św iata. P rak tyka
— poznanie, znowu p ra k tyka  i 
znowu poznanie — cyk le  tego 
procesu pow tarza ją  się nieskoń­
czenie, a treść każdego cyk lu  
p ra k ty k i i poznania wznosi się 
na stosunkowo coraz to wyższv 
szczebel. O to w  ogólnych żary- 
sach teoria  poznania m ateria  - 
lizm u dialektycznego, oto po­
g ląd m a te ria lizm u  d ia lek tyczne ­
go na jedność w iedzy i dz ia ła ­
n ia “ .

W szerokich radzieck ich ko ­
łach naukow ych a r tv k u ł tow  
Mao Tse-tunga jW  spraw ie 
p ra k ty k i“  będzie czytany z w ie l 
k im  zainteresowaniem .

P o ko ju “ . T ak  w ięc proporzec 
pozostaje w  pow iecie e łck im  
ju ż  d ru g i rok.

Junacy dołożą w szelkich sta­
rań, aby zdobytego zaszczytne­
go m ie jsca w w o jew ództw ie  
n ie  u trac ić .

W  czasie narad zostało odzna­
czonych za przodow n ic tw o w  
pracach społecznych 48 ju n a ­
kó w  i  junaczek z ło tym i, sre­
b rn y m i i b rązow ym i odznaka­
m i „za pracę społeczną". (jż)

Ze sportu

Mecz na Torkacie  
w drujp dzień świąt
K A T O W IC E . W  drug i dzień św ią t 

rozegrany zostanie na T o rk a c ie  mecz 
h o ke jo w y  najlepszych zespołów- Sla  
ska: S ta li K ato w ice  i G ó rn ik a  Ja­
nów.

W po niedziałek  przed  po łudniem  
ły ż w ia rz e  S ta li w ystąp ią  na T o rk a ­
cie z „p o ran k iem  tańców  na lodzie".

*
K A T O W IC E . W za leg łym  spotka­

n iu  o m istrzostw o I I  L ig i koszyków  
k i S ta l Św iętoch łow ice p rzegrała  Z 
k ra k o w sk im  A ZS -em  22:48 (12:20).

Sportowe brygady 
produkcyjne 

w  Starachowicach
K IE L C E . W  S tarachow icach odby­

ło się zebran ie  organ izacy jn e  koła  
sportow ego S ta li p rzy  m ie jscow ych  
zakładach  z udzia łem  ponad 1.000 
osób.

Z du żym  aplauzem  zebran i pow i­
ta li wiadom ość o u tw o rzen iu  dwóch  
sportow ych b rygad  p ro d u k cy jn yc h  
w liczb ie  22 osób.

B okserzy, zw yc ięzcy  w  w o jew ód z­
k im  tu rn ie ju  ZS  S ta l — P rokopek  
i M a m e łła , p racu jący  ja k o  freze ­
rzy , zob ow iąza li się dla uczczenia  
pow stania koła sportów ego przy  Z a ­
k ładach  S taracho w ick ich  p rzekro ­
czyć nowe norm y o 20 proc.
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Brygady młodzieżowe w Grudziądzu 
dobrze się spisują

W  początkach lipca  br. ko ło  
Z M P  przy  P aństw ow ych Z ak ła ­
dach S to la rsk ich  w  G rudzią  -  
dzu zorganizowało m łodzieżową 
brygadą p rodukcy jną , sk łada ją ­
cą się z 10 uczniów  sto larskich. 
K ie ro w n ik ie m  i opiekunem  b ry  
gady m ianow any został stary, 
doświadczony m a js te r tow . Pa­
w e ł K lim ek .

Brygada ta, p racując p rzy  pro 
d u k c ji m eb li b iu ro w ych  roz ło ­
ży ła  pracę w  ten sposób, że 
m n ie j zaawansowani uczniow ie 
w yko nu ją  ła tw ie jsze elem enty, 
lepsi — trudn ie jsze  części, a 
na jleps i p racu ją  p rzy  montażu.

D zięk i um ie ję tnem u podzia ło­
w i p racy i w łaściw em u ustosun­
kow an iu  się do n ie j m łodych 
robo tn ików , brygada regu la rn ie  
zwiększa procent przekroczenia 
norm y. W lip c u  w ykona ła  ona 
125 proc. norm y, w  s ie rpn iu  ju ż

176 proc., b y  w  lis topadzie 
osiągnąć 190 proc. now e j zak tua ­
lizow ane j no rm y  technicznej.

B rygadą zain teresow ała się 
m łodzież z innych  zakładów  
pracy. Delegacja m łodzieży p rzy  
by ła  na naradę do b rygady. Go­
ście in te resow a li się przede 
w szystk im  organ izacją  b rygady 
i  je j pracą.

W  w y n ik u  na rady p o ja w ia  się 
w  G rudziądzu coraz w ięce j ta­
b lic , głoszących, że dany sklep, 
tra m w a j czy oddzia ł w  fabryce 
obsługuje m łodzieżowa b ryg a ­
da ZM P.

Na teren ie  naszego m iasta 
is tn ie je  ju ż  83 b rygady m łodz ie ­
żowe, k tó re  na sw ym  teren ie  są 
p rzyk ładem ' i  w zorem  d la  in  - 
nych.

J A N  R Ą C Z Y  
Grudziądz

U jarzm ien ie  w ie lk ie j rzek i
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Lekarstwa czy... artykuły spożywcze
W  aptekach w o j. k rako w sk ie ­

go spotyka się często b ra k i ta ­
k ich podstawowych leków  ja k  
krop le  Walerianowe, proszki od 
bólu g łowy, soda oczyszczana, 
wazelina oraz środków  opatrun 
kow ych ja k : gaza, lign ina , wata 
i inne.

Z jaw isko  to można zaobserwo 
wać w  O św ięcim iu, K rako w ie  i 
innych m iastach w ojew ództw a.

Jest to tym  bardzie j dziwne, 
że taką np. sodę oczyszczaną mo

sklepach spożywczych M H D  i 
spółdzielniach, gazę na tom iast 
sprzedaje sklep papiern iczy 
Spó łdz ie ln i „Sam opom oc C h łop­
ska“  w  O św ięcim iu .

Jak  to w ięc jest? Czyżby a r­
ty k u ły  te zaliczono do inne j 
branży, czy też po p rostu  chodzi 
tu  o zw yk łe  n iedba lstw o d y s try ^  
bu to ra  wzg lędnie w łaśc ic ie li 
aptek?

JE R ZY  W IK S E L
Oświęcimkażdej c h w ili nabyć w

Dlaczego ZUS w Warszawie 
odpowiada dopiero 
po 15-tu miesiącach?

W  m aju  1949 r. z łożyłam  po­
danie do Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych w  W arszawie o 
przyznanie m i re n ty  em e ry ta l­
nej.

Odpowiedź otrzym ałam , ale 
dopiero po 15 miesiącach ocze­
k iw an ia . ZUS kom un ikow a ł m i, 
że brak przepracowanych 11 ty ­
godni w  ubezpieczeniu em ery­
ta lnym  nie daje podstaw w yp ła  
ty  ren ty.

Dnia 2.XX.50 r. zw róc iłam  się 
ponownie do ZU S -u w  W arsza­
w ie  z prośbą o zaw iadom ienie, 
ja k i jest w y n ik  rozp raw y  sądo­
w e j, k tó ra  się w  m iędzyczasie 
odbyła, i  je że li ren ta  została m i

przyznana, z prośbą o ja k  n a j­
szybsze p rzys łan ie  m i p ien iędzy.

Do dn ia dzisiejszego odpow ie­
dzi n ie  o trzym ałam . T rudn o  m i 
sobie w yobrazić , żebym  ty lk o  ja  
jedna by ła  „o f ia rą “  b iu ro k ra tycz  
nych p ra k ty k .

Z ap y tu ję  w ięc Z ak ład  Ubez­
pieczeń Społecznych w  W arsza­
w ie, czy znów zam ierza odpowie 
dzieć m i po 15-tu m iesiącach? 
Czy koniecznie chce m nie n a ra ­
zić na koszta związane z p rz y ­
jazdem  do W arszawy? I  po trze 
cie, czy nada l zam ierza to le ro ­
wać b iu ro k ra c ję  panu jącą wśród 
jego pracow ników ?

M A R IA  Z IE N IE W IC Z  
Białystok

U ja rzm ie n ie  rz e k i H u a i jest
jednym  z na jw iększych  i  n a j­
ba rdz ie j naglących zadań, sto­
jących przed ch ińsk im  na ro ­
dem.

Powodzie zamieniały 
jedną siódmą terytorium 

Chin w kraj głodu
K ie dy  lu d  ch ińsk i ostatecz­

nie  w y d a r ł z rą k  K uo m in ta ng u  
swą w łasną ziem ię okazało się, 
że ca ły system w odny, łącznię 
z obszaram i, przez k tó re  prze­
p ły w a ją  Jangtse, H ua i i  Żó łta  
Rzeka je s t zupełn ie z ru jn o w a ­
ny.

Bogaty n iegdyś obszar dorze 
cza H ua i, s tanow ił jedną siód­
m ą ca łe j z iem i up raw ne j w  Chi 
nach. A le  przez w ie le  la t  ciągłe 
powodzie zam ien iły  te ziem ie w  
k ra j k lę sk i i głodu.

Z dradzieck ie  w ody rzek i H ua i 
p łyną  przez obszar zam ieszka­
ły  przez 30 m ilio n ó w  ludzi. Ob­
szar ten rów na się pod w zg lę­
dem pow ie rzchn i H o land ii, Por 
tu g a li i i  S zw a jca rii łącznie.

Huai — rzeka niosąca 
klęski

Rzeka H ua i w y p ły w a  z gór 
Tungpeh w  p ro w in c ji Honan i 
p łyn ie  poprzez trz y  p ro w in c je : 
Honan, A n h w e i i K iangsu. Ma 
ona około 900 k m  długości.

Z  końcem  X V  w ieku  Ż ó łta  
Rzeka, zerwawszy tam y zm ien i­
ła  sw ój bieg i  rozlawszy się ha 
po łudn iu  zaję ła k o ry to  rzeki 
H ua i. W  po łow ie  ubiegłego w ie ' 
ku  Ż ó łta  Rzeka znów zm ien iła  
sw ój bieg na po łu dn iu  Szantung, 
pozostaw iając H u a i i  jego od 
p ły w y  wyschnięte. K o ry to  rze­
k i H u a i w  na jn iższych swych 
punktach  podniosło się po w y­
żej otaczających ją  g ru n tów . 
W ody skoncen trow a ły  się na 
n isko położonych terenach, za j­
m u jąc 2700 km  kw . i  tw orząc na 
g ran icy  A nh w e i i  K iangsu je ­
z io ro H ungtse — skąd rzeka 
H ua i pop łynę ła  da le j na po łu d ­
nie  aż do Ż ó łte j Rzeki na 
wschód od N ank inu .

O gólna topogra fia  i  cha rak ­
terystyczne cechy terenu, po 
k tó ry m  p ły n ie  H ua i, nagie ska­
ły  sterczące n ib y  rozczapierzo­
ne palce na wysuszonych, bez­
p łodnych  rów n inach , u m o ż li-

Ż!e gospodaruje WZCCz w Arcelinie

Jang Kwąng-teh
gw a łtow nych  opadów deszczo­
w ych  i  pow odują  w ie lk ie  powo 
dzie. N a jw iększa powódź m ia ­
ła m ie jsce w  1931 r „  zalewając 
5 200.000 he k ta rów  z iem i up raw  
nej.

Rząd ludowy wydaje 
walkę powodziom

W  ub ieg łym  roku , po w yzw o­
len iu , rząd lu do w y  postanow ił 
ja k  na jszybcie j rozstrzygnąć pa 
łące zagadnienie obrony prze­
c iw pow odziow ej. N apraw iono 
tam y, usypano w a ły , poczynio­
no w ie le  innych  prac ochron­
nych, aby zm niejszyć groźbę po 
wodzi. Jednocześnie został o - 
p racow any w ie lk i, d ługo fa low y 
p lan u ja rzm ie n ia  rzek i Huai.

P lan  ten p rze w id u je  u tw orze­
n ie  reze rw ua rów  wodnych w  
gó rnym  biegu rzek i i  przesu­
nięcie je j u jścia, co d e f in ity w ­
nie usunie groźbę powodzi.

U rzeczyw is tn ien ie  szeregu pro 
je k tó w  hydroenergetycznych o - 
raz rozbudowa szerokie j sieci 
kana łów  naw adnia jących, zapew 
n i urodzajność w ie lk im  po ła­
ciom  ziem i i  zabezpieczy przed 
w y lew e m  166.100 km  k w . z ie­
m i up raw ne j.

30 ekip, z k tó rych  każda l i ­
czy ponad 1500 osób, p racu je  
ju ż  gorączkowo nad pom ia ra ­
m i rzek i H ua i — je dyne j, k tó ­
ra  w^ylała rów n ież w  ty m  ro ­
ku. D la  u ła tw ie n ia  transp o rtu  
w ysłano specja lne brygady, k tó  
re za ję ły  się napraw ą dróg i 
m ostów ; szereg fa b ry k  dostar­
cza niezbędnych do pracy na­
rzędzi, maszyn i  na jro zm a it­
szego sprzętu. U ła tw ia ją ce  trans  
p o rt — specja lne le k k ie  wago­
n ik i w yp rodukow ane zostały w  
znanych zakładach przem ysłu 
stalowego „A n sh a n “  we wschód 
n ich  Chinach.

Zorganizowano rów n ież  spe­
c ja lne  b rygady tra n sp o rtu -w o d ­
nego. Rozporządzają one 260 ło ­
dz iam i o ogólnym  tonażu 30.000 
ton. Łodzie te stale k u rs u ją  po 
rzece, przewożąc zboże i  w ęgie l 
d la  pracu jących  na tras ie  b u ­
dow y lu d z i

Cała ludność pomaga w 
budowie

P ro w in c je  po łudniow ego K ia n
w ia ją  szybką koncen trac ję  gsu i  Szantungu dostarczają na

te ren budow y coraz w ięce j ło ­
dzi, stateczków  i  innych  środ­
ków  transp ortu , niezbędnych 
dla  uspraw nien ia  prac.

Na terenach ob ję tych  pracam i 
w ybudow ano szereg nowych 
m agazynów zbożowych. D la  u - 
ła tw ie n ia  k ie ro w n ic tw a  praca­
m i przeprowadzono w zd łuż rze­
k i o lb rzym ią  sieć telefoniczną.

2500 ch łopów  p racu je  stale w  
pob lisk ich  kam ien io łom ach, a- 
by dostarczać na czas kam ien ia 
na budowę.

W  trosce o zdrow ie  pracow ­
n ikó w  za insta lowano w zd łuż 
rzek i 600 szp ita li, stacje sani­
ta rne  i  stacje p rzec iw ko  choro­
bom zakaźnym .

D la dokształcenia p ra cow n i­
kó w  i  zorganizowania k u ltu ra l­
nych rozryw ek wyznaczeni zo­
s ta li specja ln ie  w  ty m  celu prze 
szkoleni ludzie.

Poważny odsetek robo tn ików  
pracu jących na tras ie  stanow ią 
ch łop i, k tó rzy  s tra c ili zb io ry  te ­
goroczne na skutek w y lew u  
H uai, spowodowanego d ługo­
trw a ły m i deszczami i zam ule­
n ia  łożyska, zaniedbanego przez 
kuom in tangow ców .

Pierwsze rezultaty walki 
z powodzią

Tego ro k u  w  Chinach pada­
ły  w y ją tk o w o  uporczyw e de­
szcze, a w  te j części k ra ju  opa­
dy b y ły  w iększe n iż  k ie d y k o l­
w ie k  w  okresie osta tn ich 100 
la t. A le  choć ogólna ilość opa­
dów atm osferycznych b y ła  w yż ­
sza o 32 proc., n iż  w  reko rdo ­
w y m  pod ty m  względem  ro ­
ku  1931, to  je dn ak  obszar, do­
tk n ię ty  powodzią b y ł dz ięk i do­
konanym  ju ż  pracom, o po ło­
wę m nie jszy n iż  w  r. 1931.

Ogólna ilość wody, k tó ra  prze 
p łynę ła  przez stację h yd roe lek - 
tryczną C hengyangkw an w  H o­
nan w yn ios ła  12.500.000.000 m e­
tró w  kub icznych, lecz rzeka m o­
gła pom ieścić ty lk o  po łowę te j 
ilośc i i  to spowodowało w y ­
lew . Zapobieżenie w y lew o m  bę­
dzie je d n ym  z p ierw szych za­
gadnień rozw iązanych w  p rzy ­
szłym  roku . A b y  móc p rzec iw ­
staw ić  się naw e t na jw iększe­
m u napędow i wody, p ro je k t prze 
w id u je  zatrzym an ie  pew nej czę 
ści w ody w -g ó rn y m  biegu rze­
k i,  a w iększej części w Śred­
n im  biegu.

O sta tn ie  s tad ium  u ja rzm ie ­
n ia  rze k i H u a i p rze w id u je  uży­
cie je j s iły  d la  e le k try fik a c ji 
przem ysłu. A  w ykonan ie  całe­
go p lanu będzie zwycięstwem  
narodu chińskiego w  je dn e j z 
na jw iększych  b ite w  z p rz y ro ­
dą.

W św ie tlicy  u „ Schichta“

5-lecie Uniwersytetu 
im. M ikołaja Kopernika

(f) W  a u li C o lleg ium  M a x i­
m um  U n iw e rsy te u  M ik o ła ja  Ko 
pe rn ika  w  T o ru n iu  od by ły  się 
obrady V I sesji bydgoskie j W oj. 
Rady N arodow ej, poświęconej 
zagadnieniom  nauk i, ośw ia ty  i 
k u ltu ry .

Jest to  p ierw sza w  Polsce se­
sja W oj. Rady N arodow e j na 
te ren ie  wyższej uczeln i. Sesja 
ta równocześnie zapoczątkowa­
ła uroczystości z okaz ji 5-lecia 
is tn ien ia  U M K . W  zw iązku z 
ty m  w  p ierw szym  d n iu  obrad 
dokonano przeglądu osiągnięć 
U n iw e rsy te tu  w  la tach 1945— 50 
i om ówiono zagadnienia rozbu­
dow y szko ln ic tw a wyższego na 
Pomorzu.

W  dalszym  ciągu obrad oma­
w iano m. in. sp raw y szko ln ic tw a 
podstawowego i zawodowego o- 
raz spraw y dotyczące życia k u l­
tu ra lnego Pomorza.

Zjazd fizyko-chemików  
w Warszawie

W  dn iach 18 i  19 b m „ w  ra ­
mach prac przygotow awczych 
do I  Kongresu N a uk i P o lsk ie j 
odby ł się w  Pałacu Staszica w  
W arszaw ie Z jazd F izyko  -  Che­
m ik ó w  Polskich.

Na zjeździe podsum owano w y  
n ik i dotychczasowych prac przed 
kongresowych Podsekcji Chem ii 
F izycznej.

Nowa uczelnia 
techniezDa otwarta  

we W rocławiu
(f) We W ro c ła w iu  o tw a rte  zo­

stało T echn ikum  W łók ien  Sztucz 
nych, p ie rw szy tego rodza ju  o- 
środek szkolen iow y w  Polsce.

Polskie dzieci 
radośnie witać będą 

Nowy Rok — drugi rok 
Sześciolatki

W  pow. p łońsk im  zna jdu je  
się posiadłość A rc e lin  zlożóna 
z m łyna, ta r ta k u  i  ceg ie lni, 
mieszczących się w  jednym  
w spólnym  bu dyn ku  oraz z 20 ha 
ziemi. M a ją tek  ten jes t obec­
nie  własnością państwa.

Zarząd A rce linem  pom im o 
sprzeciwu PRN w  P łońsku prze 
kazano W arszaw skim  Z akładom  
C e ram ik i Czerwonej (WZCCz), 
k tó re  in te resu ją  się, ja k  to  sa­
mo przez się jes t zrozum iałe, 
jedyn ie  cegielnią.

Wobec powyższego PR N  wzno 
w iła  staran ia o prze jęcie zarzą­
du m a ją tk iem . PRN bow iem  
chce utrzym ać w  ruch u  zarów ­
no m łyn  i  ta r ta k  ja k  i  ceg ie l­
nię. Sprawa ta „w a łk u je “  się 
jeszcze po różnych ins ty tuc jach , 
bow iem  WZCCz nie  chcą zre­
zygnować z cegie lni, uzasadnia­
jąc  to tym , że może ona p ro du - 

- kować 5 m iln . cegieł rocznie.

Tym czasem  zaś Tcierow nik ce­
g ie ln i z ram ien ia  W ZCCz ta k  
p row adzi gospodarkę, że w  cza­
sie od 2 w rześnia do 2 lis topada 
w yprodukow ano  ty lk o  336 tys. 
cegieł, t j .  po 7 tys. cegie ł dzien­
nie.

Ta sama ceg ie ln ia  m ając o 
dw u  ro b o tn ik ó w  m n ie j, dawała 
przedtem  12 tys. cegie ł dzien­
nie.

Dlaczego ta k  się dzieje? W i­
docznie gospodarka ceg ie ln ią  
je s t źle, n ieu m ie ję tn ie  p ro w a ­
dzona. Dopuszczono do zalan ia 
przez wodę podskórną n a jle p ­
szych po k ła dów  z g lin y  oraz do 
zm arnow ania 20 tys. sztuk p ra ­
w ie  gotow ych cegieł.

A  w ięc w  rezu ltac ie  gorsza 
gospodarka ceg ie ln ią  i  u n ie ru ­
chom ienie m łyn a  i  ta rta k u . W  
im ię  czego? — py ta  —

H . A N T O S IA K  
Płońsk

Siadem listów naszych czytelników
N IE  B Ę D Z IE  T Ł O K U  W  P O C IĄ G U  dw om a w agonam i trzyo s io w y m i k ia  

Z E  S R O D B O R O W A  sy I I I “ .

D n ia  20 listopada b r. o trz y m a li­
śmy od jednego z naszych czyte ln i 
k ó w  list, w  k tó ry m  op isyw ał tru d
ności m ieszkańców Sródborow a w  
dostawaniu się do pociągu odcho­
dzącego z te j m iejscowości o godz. 
5.30 Trudności te pow stały  na sku-. 
tek  zred ukow an ia  ilości wagonów  
pociągu.

Zain teresow ana ty m  D y re k c ja  Ge  
neraina P K P  p rzysła ła  nam  n a ­
stępujące w yjaśn ien ie :

,,Po zbadaniu zapełn ien ia  pocią­
gu N r. 19112, odchodzącego ze Śród  
borowa o godz. 5.30 — D y re k c ja  Gen. 
K ole i Państwow ych zarządziła  
w zm ocnienie składu tego pociągu

MIESZKAŃCY BRZOZOWA 
STAREGO MAJĄ JU2 BLISKO 

DO KINA
D n ia  18.10.50 r. o trzy m a liś m y  list 

od naszej c zy te ln ic zk i zam ieszka łe j 
w  B rzozow ie S ta ry m , gm. Iłó w , 
pow. Sochaczew, w  k tó ry m  s kar­
ży ła  się, że k in o  ob jazdow e nie  
p rzy jeżd ża  w  ty m  ro k u  do je j  wsi.

S praw ą  tą  za in tereso w aliśm y PP  
„ F ilm  P o lsk i“ , k tó ry  nam  przysła ł 
następujące pism o:

„ W  odpow iedzi na przesłany  nam  
list W aszej c zyte ln ic zk i, k o m u n ik u ­
je m y , że w  dn iu  22.10.50 zostało 
o tw arte  w  Iło w ie  W ie js k ie  K in o  
S tałe , do któ reg o , ze wzg lędu na 
n ie w ie lk ą  odległość (1 k m ), będą  
m ogli uczęszczać m ieszkańcy B rzo­
zow a S tarego .“

P racow n icy w arszaw sk ie j fa b ry k i m yd ła  „S c h ic h t"  w  estetycznie urządzonej św ie tlicy
Foto  A R

Tysiące dzieci po lsk ich  w  m ia 
stach i  na w s i radośnie w ita ć  
będą na uroczystościach cho in­
kow ych  i zabawach ka rn aw a ło ­
w ych  N ow y Rok —  d ru g i ro k  
P lanu  6-letniego.

O rgan izacje  społeczne w  w o j. 
k a to w ic k im  zorgan izu ją  np. o- 
ko ło  1.000 zabaw ka rn a w a ło ­
w ych  d la  150 tys. dzieci.

Na p rog ram  zabaw złożą się 
m. in . w ystępy d rużyn  ha rcer­
skich, masowe tańce ludowe, 
g ry , p iosenki p rzy  choince, m a­
skaradowe pochody w  stro jach 
ludow ych , m undurach g ó rn i­
czych i kom binezonach ro b o tn i­
czych, ko row ody itp .

Podobne zabawy odbędą się 
w  innych  w ojew ództw ach.

Akademia w Kielcach 
w 25 _ rocznicę śmierci 

Żeromskiego
W  ram ach uroczystości k u  czci 

Stefana Żerom skiego w  teatrze 
jego im ien ia  w  K ie lcach odby­
ła się w  dn iu  21 bm. uroczysta 
akademia.

Sala tea tru  w y p e łn iła  się po 
brzegi p rzedstaw ic ie lam i społe­
czeństwa m iasta, w  k tó ry m  au­
to r  „P rzedw iośn ia “  uczęszczał do 
g im nazjum  i spędził część swo­
je j m łodości.

W  prezyd ium  zasiadła m. in. 
rów nież pow itana  bardzo ser­
decznie przez publiczność córka 
Stefana Żerom skiego M on ika  Że 
rom ska.

Obszerny re fe ra t poświęcony 
tw órczości S tefana Żerom skiego 
w yg ło s ił p ro f. U. J. K az im ie rz  
W yka.

W  walce o nowe N iem cy
Wilhelm Pieck „W walce o nowe Niemcy“, Książka i Wie­

dza, Warszawa, 1950.

Pierwsze polskie książkowe 
w ydan ie  prac Prezydenta N ie ­
m ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tycznej, nieugiętego bo jow n ika  
o socjalizm , W ilhe lm a Piecka 
zbiegło się z w izy tą  W ilhe lm a 
Piecka w  W arszawie.

Wśród N iem ców nie ma chy­
ba nikogo bardzie j powołanego 
aniżeli W ilhe lm  P ieck do oceny 
h is to r ii ostatn ich dziesią tków 
la t w  Niemczech i n ikogo ba r­
dzie j powołanego do wskaza­
nia perspektyw  rozw ojow ych 
tego k ra ju  i tego narodu.

N ie ma bardzie j powołanego 
do te j oceny,' gdyż W ilhe lm  
Pieck, człow iek, k tó ry  od pól 
w ie ku  stoi w  pierwszych szere­
gach w a lk i o pokojowe, soc ja li­
styczne N iem cy, jest ucieleśnie­
niem  postępowych ideałów  n a j­
lepszej części narodu niem iec­
kiego, jest żywą h is to rią  wa lk 
rob o tn ików  niem ieckich o nowe 
N iem cy.

W ybór prac P iecka daje ob­
raz tych w a lk. Poprzedzona ży­
ciorysem  W ilhe lm a Piecka pió­
ra  W altera B artla , książka za­
w ie ra  następujące rozdzia ły : Z 
h is to r ii K om unistyczne j P a rtii 
N iem iec; W alka z faszyzmem: 
Jedność i odbudowa: P rzyw ód­
cy p ro le ta r ia tu : Przem ówienie 
na k ra jo w y m  Kongresie Z jed ­
noczeniowym  P olskich Z w iąz­
kó w  B o jo w n ikó w  o Wolność i 
D em okrację  w  W arszaw ie; Re­
fe ra t sprawozdawczy na I I I  
K ongresie S ocja listycznej P a rtii 
Jedności N iem iec (SED).

Wybór prac da je wszechstron­

ny obraz dz ie jów  30-lecia w a lk i 
K P D  z reakc ją  i faszyzmem o- 
raz obraz dz ia łań  SED w  okre ­
sie po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
w  je j walce o jedność N iem iec 
i  ich dem okratyzację.

„30 la t h is to r ii K P D  —  pisze 
P ieck — to 30 la t n iep rze rw a ­
nej w a lk i o narodowe, p o lity c z ­
ne, gospodarcze i  ku ltu ra ln e  in ­
teresy n iem ieckiego ludu  p ra ­
cującego".

Praca Piecka da je obraz te j 
w a lk i przeciw ko im p e ria lizm o ­
w i i m ilita ry z m o w i, o w sp ó łp ra ­
cę m iędzynarodow ą i p rzy jaźń 
ze Zw iązk iem  R adzieckim , w a l­
k i z faszyzmem i reakc ją  o de­
m okrację, w a lk i o zdobycie w ię ­
kszości k lasy robotn icze j i  je j 
jedność, w a lk i o poprawę by tu  
mas pracujących i w a lk i o p rzy ­
swojenie p a r ti i teo rii m arks iz - 
m u -len in izm u  ja ko  na jskutecz­
niejszego oręża k lasy ro b o tn i­
czej.

Ta konsekw entna w a lka  n ie ­
m ieckich kom unistów  odróżnia 
dzieje K P D  od dz ie jów  wszyst­
k ich  innych  p a r ti i n iem ieckich . 
KPD  była  jedyną pa rtią , k tó ra  
zawsze by ła  w ie rna  spraw ie k ia  
sy robotn icze j, k tó ra  n igdy nie 
poszła na ugodę z wrogiem .

W te j walce kom uniśc i n ie ­
mieccy, tak  ja k  kom uniśc i in ­
nych k ra jó w , napo tyka li nie 
ty lk o  na opór jawnego wroga, 
ale i  jego socja ldem okratycz­
nych agentur w  ruchu  ro b o tn i­
czym. P ieck obrazuje w a lkę  ze 
zdradą re fo rm is tów , k tó rzy  sta­
l i  się na jg o rliw szym i obrońca­
m i system u kap ita lis tycznego, a.

swoją postawą, w rogą z jedno­
czeniu n iem ieck ie j k lasy  ro b o t­
niczej, u to ro w a li drogę do w ła ­
dzy H itle ro w i.

W ie lo k ro tn ie  K P D  propono­
w a ła  SPD-owcom  współpracę. 
Bonzow ie SPD zawsze te p ro ­
pozycje odrzuca li. N aw et 30 
stycznia 1933 r „  po m ianow an iu  
przez H indenburga  H itle ra  kanc 
lerzem , gdy by ło  jeszcze m o ż li­
we zapobieżenie d yk ta tu rze  h i­
t le ro w sk ie j, p rzyw ódcy SPD od­
rz u c ili te propozycje, w o ląc fa ­
szystowską d y k ta tu rę  n iż s tra jk  
powszechny, proponow any przez 
kom unis tów . Ciągłość te j zd ra ­
dy  u trz y m y w a ła  się rów n ież w 
la tach w ładzy h itle ro w s k ie j.

K P D  nie zaprzestała w a lk i i 
w ted y ; zm ie n iły  się ty lk o  je j 
fo rm y. P a rtia  zeszła w  podzie­
mie. K om uniśc i b y li m ordow a­
n i i masowo w ysy ła n i do obo­
zów koncen tracy jnych . To je d ­
nak nie  pow strzym yw a ło  p a r ti i 
od dalszej w a lk i w  la tach h it le ­
row sk ie j d y k ta tu ry , w  w a ru n ­
kach straszliwego te rro ru  b ru ­
na tnych m orderców. N iem ieccy 
kom uniśc i o fia rn ie  b i l i  się w  
H iszpan ii, szli wszędzie tam , 
gdzie toczyła się w a lka  p  w o l­
ność.

1 w rześnia 1939 r. postaw ił 
przed K P D  nowe zadania „Cho  
dz iło  teraz ju ż  nie ty lk o  o to 
— pisze P ieck — by wykazać  
masom grabieżczy cha rak te r te j 
w o jny , lecz także o to, by sk ło ­
n ić  je  do o tw artego o p o ru  prze­
c iw ko  te j w o jn ie ". W  tych  la ­
tach kom uniśc i niem ieccy w y ­
kazyw a li odpowiedzialność H i­
tle ra  za w o jnę  i  p rzepow iada li,

że doprow adzi ona N iem cy do 
ka ta s tro fy ; je dyn ie  obalenie H i­
t le ra  może ura tow ać N iem cy. W 
la tach w o jn y  narodow ej Z w ią ­
zku Radzieckiego w  obronie 
przed napaścią H itle ra  niem iec­
cy kom un iśc i w z y w a li o fice rów  
i  żo łn ie rzy  h itle ro w s k ic h  do za­
n iechania w a lk i i  do poddawa­
nia  się.

Rozgrom ienie h itle ry z m u  przez 
w o jska  radzieck ie  u m o ż liw iło  
ponownie p a r t i i kom unistyczne j 
po 12 la tach  kon sp ira c ji pod ję ­
cie lega lne j pracy.

Teraz K P D  rozpoczyna w a lkę  
o dem okra tyczną odbudowę N ie 
m ieć, o ich  oczyszczenie z po­
zostałości h itle ryzm u . Na te re ­
nie radz ieck ie j s tre fy  oku pa cy j­
ne j pow sta ją  w a ru n k i do z jed­
noczenia k lasy  robotn icze j. W 
rezu ltacie , dz ięk i in ic ja ty w ie  ko 
m un is tów , pow sta je  Z jednoczo­
na Socja listyczna P a rtia  Jedno­
ści (SED). W  zachodnich N iem ­
czech w a lk a  o zjednoczenie trw a  
nadal.

W  1937 ro ku  P ieck p isa ł w  
„D ie  In te rn a tio n a le “ : „ P a rtia  m u  
si masom pracu jącym  N iem iec  
staw iać zawsze za w ie lk i p rz y ­
k ład  urzeczyw istn ien ie  soc ja liz­
m u w  Z w ią zku  Radzieckim , dzię 
k i k tó rem u 170-m ilionow y na ­
ród sta ł się na jszczęśliwszym  na 
rodem  na świecie... Bardzo  w ie l­
k ie  są... zadania... kom unistów  
niem ieckich . Ich  u rzeczyw is tn ie ­
nie będzie m ożliw e  ty lk o  w tedy, 
k iedy  każdy poszczególny to w a ­
rzysz uzb ro i się w  oręż nauk i 
M arksa  — Engelsa —  Len ina  — 
Sta lina ..."

Ta w ierność K P D  i  je j p rz y ­
wódcy, W ilhe lm a  Piecka, ideo­
lo g ii Le n ina -S ta lina , jest rę k o j­
m ią  ich ostatecznego zw yc ię ­
stwa.

W  ciągu pó ł w ieku  swej dzia­
ła lności p o lityczn e j W ilh e lm  
P ieck ze tkną ł się i  w spółp raco­
w a ł z w szys tk im i chyba w y b it ­
n ie jszym i dzia łaczam i n iem ie­
ckiego ruchu  robotniczego — 
od Augusta  Bebla, Róży Luksem  
burg, L iebknech ta  i  M ehringa, 
poprzez na jb liższą współpracę 
z Thaelm annem  i K la rą  Z e tk in  
aż do w ie lk ic h  przyw ódców  
m iędzynarodow ej k lasy  rob o t­
n iczej i  w odzów  re w o lu c ji Le ­
n ina i  S ta lina  oraz ta k ich  p rzy ­
wódców k lasy  robotn icze j, ja k  
D y m itro w , Cachin, Thorez.

Zamieszczone w  książce 
wspom nien ie o pogrzebie gen iu­
sza re w o lu c ji, Lenina, je s t p ro ­
ste i wzruszające. W ilh e lm  
P ieck Obok Józefa S ta lina  pe ł­
n i ł  w a rtę  honorową p rzy  t ru m ­
nie Lenina. „Pod szklaną ta flą  
śpi Le n in  snem w iecznym . A le  
Jego dzie ło ży je ! Ż y je  i  wa lczy  
zwycięsko w ie lka  p a rtia  L e n i­
na, prowadzona przez ukocha­
nego wodza, kon tynua to ra  dzie­
lą Lenina, genialnego S ta lina "  
— pisze Pieck.

Zamieszczone w  książce 
w spom nien ia  o K la rz e  Z e tk in  
i zam ordow anym  przez h it le ­
row ców  Erneście Thae lm annie 
są napisane ręką serdecznego 
p rzy jac ie la  i w spó łbo jow n ika  
ludz i, k tó rych  nazw iska sta ły  
się w  świadom ości narodu n ie ­
m ieckiego sym bolem  w a lk i o 
lepsze ju tro .

O sta tn i rozdzia ł ks ią żk i —  re ­
fe ra t P iecka na I I I  Kongresie 
SED zaw iera wskazania d la  
n iem ieck ie j k lasy robotn icze j 
na now ym  etapie.

Szereg zagadnień zanalizow a­
nych w  referacie , ja k  sprawa 
p a r ti i nowego typu , sprawa 
kadr, spraw y pracy ideologicz­
ne j i  szkolenia pa rty jnego , p ro ­

pagandy i ag ita c ji są w skaza­
n iam i n ie  ty lk o  d la  n iem ieck ie j 
k lasy robotn icze j, ale wzboga­
cają m iędzynarodow y dorobek 
ideo log ii m arks is tow sko -  le n i­
now skie j.

O p rzy ja źn i W ilh e lm a  Piecka 
i SED dla  narodu polskiego 
m ie liśm y ju ż  n ie jednokro tn ie  
okazję przekonać się. Ta p rzy ­
jaźń do naszego narodu w y p ły ­
wa z in te rna c jon a lizm u  p ro le ­
tariack iego, reprezentowanego 
przez Piecka. Tow . P ieck by ­
n a jm n ie j nie pom niejsza w in y  
narodu niem ieckiego wobec Po­
laków . Sw oje przem ów ien ie na 
kongresie b o jo w n ikó w  o w o l­
ność w  W arszaw ie rozpoczyna 
od s łów : „Z  bardzo ciężk im  ser­
cem przychodzi m i, ja ko  N iem ­
cowi, przem aw iać do was" — 
ale zaraz potem w yraża p ra ­
gnienie „b y  zapoczątkowana 
m iędzy narodem  n iem ieck im  
i  po lsk im  p rzy jaźń  staw a ła się 
coraz głębsza i  coraz m ocn ie j­
sza. Żadnem u w ro go w i poko ju  
nie pow inno się udać p rzy jaźń  
tę zniszczyć."

Dziś, po pobycie Prezydenta 
P iecka w  W arszaw ie możemy 
stw ie rdz ić , że p rzy jaźń  ta u le ­
gła dalszemu zacieśnieniu w  in ­
teresie obu naszych narodów, w  
in teresie  św iatowego pokoju.

K s iążka  W ilhe lm a  Piecka 
„W  walce o nowe N iem cy“  — 
pow inna znaleźć się w  rękach 
każdego a k ty w is ty  party jnego. 
Książka ta dopomoże m u w  w al 
ce o w ytrzeb ien ie  do końca po­
zostałości nacjonalistycznych, 
dopomoże m u lep ie j zrozum ieć 
to nowe, co zachodzi w  naszych 
oczach w  Niemczech i w  sto­
sunkach m iędzy narodem  p o l­
sk im  a narodem  niem ieckim .

J^ R Z Y  R A W IC Z

M łodzież produhuje  —  młodzież 
sprzedaje

W Powszechnym  Dom u T ow arow ym  p rzy  u l. B ra c k ie j w  W ar­
szawie sprzedawane są p rzedm io ty  w yp rodukow ane przez ucz­
n ió w  szkół zawodowych. Sprzedawcam i są uczniow ie szkół ad­
m in is tra cy jn o  -  hand low ych, k tó rzy  odbyw a ją  jednocześnie 
p ra k ty k ę  w  PDT. Na zd jęciu  uczennica liceum  handlowego W ła­

dysław a Szafrańska obsługuje k lien tó w .
Foto W A F

Pod ostrym kątem

Klinem — klin
M etoda „k lin e m  k l in "  znana 

była dotychczas pew nym  ka te ­
goriom  n iepopraw nych  a lkoho li 
ków. O sta tn io  jednak  ta metoda  
zaw ędrow ała rów nież do pew nej 
in s ty tu c ji — gdzie s łuży ja ko  
środek do zwalczania trudnośc i 
n a tu ry  urzędowej. In s ty tu c ja  ta  
—■ to w y d z ia ł. zaopatrzenia Z je ­
dnoczenia Przem ysłu Drzewnego  
w  Sopocie. Nasz korespondent 
Jan K u rte k  ze S łupska kom un i 
ku je , że k ie ro w n ik  tego w ydzia  
łu  w  odpow iedzi na m eldunek  
Z akładów  Przem ysłu Drzewnego  
N r 10 o k ło p o tliw y c h  dla  dyrek  
c ji, poważnych rem anentach fo r  
n ie ru , w ysy ła  w  odpow iedzi ( ja k  
to m ia ło  m iejsce 22 ub. m.) je ­
szcze jeden wagon fo rn ie ru . W ia  
domo — k lin e m  k lin .

Po ja k im ś  czasie ta sama fa ­
b ryka  a la rm u je : „M a m y  duże 
na dw yżk i p ły t  drzewnych. Za­
bierzcie je ".

— Co? Zabierać?  — w o ła  k ie ­
ro w n ik . Nie. Dostać im  jeszcze 
wagon p ły t!

1 dn. 1 bm. fa b ry k a  o trzym a­
ła dodatkowo wagon p ły t.

Za k ilk a  d n i znów pism o ze 
Słupska, z Z ak ładów  N r  10: „M a  
gazyny nasze b lo k u ją  tzw . ob ło- 
gi. U p łyn n ijc ie  ten tow a r".

A  to odpow iedzi — 3 bm. —  
ja k  w yże j — przychodzi dodat­
kow y wagon obłogów.

U pór k ie ro w n ika  w yd z ia łu  ¡a  
opatrzenia ZP D  w  Sopotach me 
z łam a ł jednak d y re k c ji fa b ry k i.  
Po k ilk u  dn iach w ys ła ła  ona o- 
p ry s k liw e  pism o: że to ięcej n ie -  
zam ów ionych tow a rów  p rz y jm o ­
wać nie  będzie i  że n ie  m yś li po 
nosić kosztów podobnych prze­
syłek.

W n io s e k  z  t e j  H is to r y jk i?
Z w o lenn ikom  m etody „k lin e m  

k lin “  na leży m etodą w yb ic ia  k i i  
na w yb ić  k lin  w ygodn ic tw a  i  
bezmyślności, graniczącej ze 
szkodnictwem .

Ta m etoda posku tku je . K l i ­
nem r  k lin .

M in .

Zespól lealru ukraińskiego  
im. Franki w Krakow ie

Do K rako w a  p rz y b y ł w  dn iu  
21 bm. znakom ity  zespół od­
znaczonego orderem  Len ina te ­
a tru  ukra ińsk iego  im . Iw ana 
F ra n k i. Zespołow i towarzyszy 
w ice m in is te r k u ltu ry  USRR Cza 
banienko.

P rzedstaw ienie spotka ło  się z 
entuzjastycznym  przyjęciem  pu­
bliczności. W śród n iem ilknących  
ok lasków  wznoszono o k rz y k i na 
cześć p rzy jaźn i polsko -  radziec­
k ie j, na cześć G eneralissim usa 
S ta lina  i  P rezydenta B ie ru ta .

Pierwsza współczesna sztuka 
radziecka na scenie Teatru
Narodowego w W arszawie

P aństw ow y T e a tr N arodow y 
p rzygo tow u je  w ystaw ien ie  sztu­
k i „Szczęście“  w ed ług powieści 
P io tra  P aw lenk i pod tym  sa­
m ym  ty tu łe m . Sztukę tłum aczy­
ła  M . Bechczyc-Rudnicka. O prą 
cowanie d ram aturg iczne i  adap­

tac ja  sceniczna — N. S zyd łow ­
sk ie j i M . B e rw iń sk ie j. W sztuce 
w ystąp ią  m. in . W ł. K rasn ow ie - 
ck i, Jan K u rnakow icz , J. Szy­
m ański, S. Perzanowska, I. Ł u -  
czycka, Składanek, Zardecki, 
Laskowska, K raw czyków na  i 
M iec ików na . (m)

Ukazał się 6 (24) numer 
„ N O W Y C H  D R Ó G “

T R E Ś Ć
Bolesław  Bierut — Polska na drodze budow n ic tw a socja­

listycznego
Jakub Berm an — Baza i nadbudowa w  św ie tle  prac tow a­

rzysza S ta lina  o językoznaw stw ie
Adam  Rapacki — Znaczenie I I  Św iatow ego Kongresu 

O brońców Poko ju .
P R O B LEM Y I  ID E E

Leon K ruczko w sk i — Stefan Żerom ski.
W ik to r H erer — Reform a w alutow a.
A. Z w ic r ie w  — System oszczędności a dalsze obniżanie k o ­

sztów w łasnych p ro du kc ji.
Zagadnienie obniżenia kosztów w łasnych p ro d u k c ji prze­

m ys łow e j (F ragm enty w yk ła d u  K. F iedosiejewa w yg ło ­
szonego w  Wyższej Szkole P a rty jn e j przy K C  W KP(b).

Z D O Ś W IA D C ZE Ń  d z i a ł a l n o ś c i  
Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  PO LSK IEJ

K ilk a  uw ag o pracy Z M P  w kopa ln i im . D ym itro w a , hucie 
„F lo r ia n “ , P A F A W A G -u  i PZPB im. 1-go M a ja

O PRA CAC H TO W A R ZY S ZA  JÓ ZEFA S T A L IN A  
W  SPR A W IE JĘ ZY K O ZN A W S TW A

B ron is ław  Baczko — Na m arg inesie P ub liczne j Sesji Teo­
re tyczne j poświęconej pracom  S ta lina  o językoznaw ­
stwie.

P. Ł o m tie w  — Zagadnienie jeżyków  narodow ych w  św ietle 
te o rii m arks izm u-le n in izm u  (Fragm ent a rtyku łu ).

Czy sztuka jest nadbudową? (Z dysku s ji nad re fera tem  
G. A leksandrow a).

D Z IE Ł A  L E N IN A  I  S T A L IN A  W  JĘ Z Y K U  P O LS K IM
Józef Zawadzki — Pierw szy tom Dzieł W. I. Lenina.
Michał M irski — D ziesią ty tom  Dzieł J. W. Stalina.

*
K. Poznańska — W  30 rocznicę powstania F rancusk ie j P a r­

t i i  Kom unistyczne j.


